
Nr. 236. We Lwowie Piątek dnia 26 Sierpnia 1887. Bok XX.
Biuro Redukcji „Dziennik- Polskiego,* ulica Batorego 

liczoa 26 (przedtem Halicka 46).
Przedpłat? wynosi we Lwowie rocznie 16 z/r. — półrocznie 

J z/r. — kwartalnie 4 złr. 50 ot. — miesięcznie 
1 zrr 50 ct.

Z  przesyłką pocztową w p a u = tw ie  Auujrjackiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 rłr. «»rtjlnie 6 złr. —
miesięcznie 2 złr

Z przesyłsą pocztową za granicą, do całych Niemiec 
ro znie 50 m area — kwartalnie 12 marek 5 srg., 
do Francji, Angljk , V j  Szwajcarji rocznie 
80 franai w -  kw-rialme 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p isó w  i le d a k c ja  n ie  z w r a c a .

Tejefon Uedhkcjl 171. wychodzi codziennie, niewyłącząąc niedziel i świąt o 8 , rano.

Przedpłatę i omszenia przejmują we Lwowie:
Biuro A dministracji „Dziennika Polskiego,* plac M ajjaoli 

liczba 6. i 7 w domu pana m s e lk i; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i W rocławiu pp. Ilaas ostein 
et Vogler, w* W iedniu A. O ppdik, R. Moi se, 
w Warszawie Riechmau et F re n d le r , Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
Peres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 12 et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po 1 /, centa od wyrazn. Pomieszka

nia i ssiepy po 1 ct. od wyrazn.

Retlamy w rubryce „Nadesłane” 20 cnt. od wiersze.

. .  ( miesięcznie 
n a  p r o w i n c j i  J kwart*ahjie

Od Adm inistracji.
Dla uregulowania nakładu upraszamy o wczesne 

odnowienie prenum eraty, w ynoszącej:
t m ;i„ ( miesięcznie 1 zł. 50  ct.

w e L w o w i|e kwartalrile 4  zł. 50  ct.
Za donoszenie do domu dopłaca się miesięcznie 

 20 ct. 'M B
2 zł.
6 zł.

Z a „ B Ł W tS Ż C Z “  d o p ła ca  s i ę :
( miesięcznie 50 ct.

w e  L w o w i e  £ kwartalnie 1 zł. 50 ct.
. .  ( miesięcznie 8 0  ct.

na p r o w i n c j i  ( kwarta) ute 2 zł. 40 ct.
Prenumeratę na Dziennik przyjmuje się tylko 

od 1-go i 15-go, zaś na „Bluszcz" lylko od 1-flO 
każdego miesiąca.

Dwudziesty drugi sierpnia.
Lwów 25. sierpnia.

Noc była ciemna. Zegar zamkowy wybił pół
noc. W szędzie zaległa cisza, tylko od czasu do 
czasu dolatywał z zamku ochrypły głos żołnii rza, 
odbywającego wartę. Nagle roziegł się strzał — 
po którym znowu głucha cisza zaległa miasto i 
zamek Po upływie ledwo pół godziny widziano 
kilka ciemnych postaci, opuszczających zamek a 
między niemi znajdował się książę Aleksander I., 
który przed chwilą przestał być księciem bułgar
skim. • ■ Prosimy naszych czytelników, aby ze
chcieli natężyć cokolwiek swoją fantazję i uzupeł
nić sobie ten obrazek rodzajowy...

Dzień był pogodny. Miasto przywdziało strój 
świąteczny. Ze wszystkich domów powiewają cho
rągwie, festony i girlandy. W śród odgłosu dzwo
nów kościelnych, wśród huku armat, dział i mo
ździerzy, wśród radosnych okrzyków rozentuzjazmo
wanego ludu wjeżdża do miasta ks. Ferdynand I., 
który z woli sobranja został księciem bułgarskim . 
Sceny te, tak lóżne charakterem  zewnętrznym i 
treścią wewnętrzną, rozegrały się w Sofji —  pier
wsza dnia 22. sierpnia 1886^ druga dnia 22. sier
pnia 1887. .

Dziwna to gra przypadku, że książę Ferdy - 
nand odbywa swój wjazd tryumfalny do stolicy 
swego księstwa właśnie w rocznicę opuszczenia 
jej przez księcia A leksandra I. Przypuszczamy, że 
_owy władca Bułgarji nie uczynił tego w żadnej 
intencji, wspomnienia, jakieby bowiem u niego 
obudzić musiała smutnej pamięci data 22. sierpnia, 
w rty zb yt przykre, aby się chciał do nich zwró
cić. a nie sądzimy także, żr celem jego jest gonie
nie za jaskrawem i wprawdzie ale za to bardzo 
nieprzyjemnemi efektami. Biorąc za poustawę do
tychczasowe enuncjacje książęce, jego przemowy do 
różnych deputacyj, mamy wszelki powód przypusz
c z a j że ks. Ferdynand chętniej daleko zwraca 
oczy swoje ku przyszłości, aniżeli ku niezbyt od
ległej przeszłości. Jeżeli bowiem wspomina o prze
szłości, by z niej zaczerpnąć otuchy dla teraźniej
szości, to sięga pamięcią w odległe, zamierzchłe 
czasy, czasy sławnych carów bułgarskich, czasy 
Symeonów i Asanow —  o bliższej przeszłości do
tychczas ani słowem nie wspomniał. Zdaniem na- 
szem, uczynił Ferdynand I. bardzo dobrze. I  dla 
niego i dla narodu bułgarskiego nie byłyby te 
wspomnienia zbyt przyjemne.

Jeżili jednak uznajemy, że książę Ferdynand 
słusznie i z taktem postąpił, nie wspominając hi- 
storji aleksandrowskiej, to natomiast “ądzimy, że 
z tern większem zajęciem oddać się powinien 
cichym a szczerym studjom tej h<storji. A w tym 
względzie mogła! y mu właśnie data jego tryum
falnego wjazdu do stolicy jego nowego księstwa 
wiele poważnych i pouczających nastręczyć uwag. 
I księcia Aleksandra Battenberga] witano niegdyś

w tryumfie i jego przyjmowano jako bohatera, 
który zwycięzkim wawrzynem ozdobił m łodą armję 
bułgarską —■ a minio to cały ten zapał, cały ten 
entuzjazm nie m ógł przeszkodzić owej scenie 
nocnej z dnia 22. sierpnia i nie mógł przeszko
dzić ostatecznej jego abdykacji. Książę Ferdynand 
Koburski nie ma za sobą tyle w obec narodu i 
kraju zasług, nie cieszy się taką miłością i sympatją 
armji, o ileż mniej je s t więc zabezpieczonym prze 
ciw takim niespodziankom, jakie mu zgotować 
może w Bułgarji polityka rosyjska.

Mamy przen sobą notę okólną wystosowaną 
przez gabinet petersburski do mocarstw europej
skich, w której tenże protestuje przeciw legalności 
dokonanego przez sobranje wyboru i legalności obję
cia władzy przez ks. Ferdynanda. Wyznać na
leży, że nota petersburska jest bardzo wyraźną, 
wyraźniejszą, aniżelibyśmy się po dyplomacji ro 
syjskiej spodziewać mogli. Misja nie ogranicza się 
na samem nieuznaniu dokonanego faktu,  ̂ale^ spo
dziewa się po mocarstwach, że nie „ścierpią ja 
skrawego naruszenia" postanowień traktatu berliń
skiego. Gdyby to nie nastąpiło, wówczas grozi ga- 
b in  >t petersburski, że Eosja będzie się uważała za 
zwolnioną z postanowień traktatowych, gdyż nie 
czuje się powołaną stać sani w obronie traktatu 
berlińskiego. Sądzimy więc, że pod względem wy
razistości nota pana Giersa nic nie pozostawia do 
życzenia a że mocarstwa europejskie nie zbyt 
przyjemnie zostały nią dotknięte, to rzecz pewna i 
tego dowodem stanowiska, zajęte nrzez nie w obec 
tego okólnika.

W iemy od dawna, że gabinetom europejskim 
byłoby najnrzyjemniej i najwygodniej,- gdyby im 
wolno było ograniczyć się na platonicznem nieu
znawaniu księcia Ferdynanda, gdyby swoją akcję 
dyplomatyczną mogły zredukować do instrukcji wy
słanej do konsulów akredytowanych w Sofji, aby 
do dalszego zarządzenia zaniechały wszelkiej urzę 
dowej i dyplomatycznej styczności z nowym rzą
dem bułgarskim. Protest rosyjski wyrywa dyplo- 
matyzujące gabinety europejskie z rezerwy, ,w któ
rej by tak chętnie pozostały i zmusza je  do zajęcia 
jakiegoś jaśniej określonego stanowiska i tein się 
tłumaczy wieikia zakłopotanie, jakie w tej chwili 
ogarnęło naczelnych mężów stanu Europy. Ozy się 
Rosji uda wyprowadzić Europę z rezerwy, na razie 
nie wiadomo. Faktem  jest, że mocarstwa czynią 
wszelkie usiłowania, aby nie drażnić i tak jużroz- 
jiszonego niedźwiedzia i że w tym celu dyploma
cja icb ucieka się do najrozmaitszych środków, 
byle się tylko akomodować stanowisku zajętemu 
przez Rosję, czy się jednak ziszczą jej nadzieje, 
że Europa nie „ścierpi“ księcia Ferdynanda w 
Bułgarji, to dopiero przyszłość okaże.

Mimo wszelkiej a nie zbyt dla Europy pochle
bnej uległości, jaką okazuje ona w obec Rosji, 
nie sądzimy, aby mocarstwa europejskie zechciały 
w j poaażyć rząd rosyjski w m andat uporządkowa
nia sprawy bułgarskiej dla wrzekomego utrzymania 
i ukoronowani i traktatu berlińskiego. Że mimo to 
trudno rokować Bułgarji spokoju, to je s t rzecz inna.

Prócz protestów,  ̂ okólników i not ma jeszcze 
dyplomacja rosyjska iune środki do dyspozycji, 
jeżeli chce przeprowadzić swoją rolę. Jaskrawym 
a dla Bułgarów wcale przykrym tego dowodem 
jest —  dzień 22. sierpnia 1

Z W ielkopolski.
Z Bydgoskiego donoszą Dzień. Poznańskiem u, 

że dr. Grabów, inspektor szkolny pow. bydgoskiego, 
rozesłał w z. m. okólnik do nauczycieli, dotyczący 
nauki jęz jk a  polskiego. W okólniku tym mniej wię
cej pow iedziano:

„że aby młodzież szkolna z korzyścią i dobrze 
mogła przyswoić sobie język niem iecki, wydała

r  lencja na dniu 5go b. m. rozporządzenie,

ażeby w  szkołach ludowych nauka udzielaną była  
we w szystkich przedmiotach naukowych, także i 
religji, w języku niemieckim a język polski, jako 
przedmiot 'naukowy, m a o d p a ś ć  z u p e ł n i e  - 
O tern inspektor szkolny zawiadamia nauczycieli, 
a kładąc im za obowiązek sumienne zastosowanie 
się do tego, dodaje jeszcze, że na najbliższej kon
ferencji da bliższe wskazówki co do zm ian , ja 
kie w edług tego poezyiione być muszą w planie 
nauk.

„Ponieważ —  tak chlej pisze p. inspektor —  
do szkół ty ch , do których okólnik wystosowany, 
nowicjusze żadnej lub tylko., małą znajomość j ę 
zyka niem ieckiego przynoszą, przeto w szczegó- 
łow em  wykonaniu powyższego wysokiego rozpo
rządzenia poleca p. inspektor, aoy nauka rehgji 
tylko w klasach biedniej i wyższej udzielaną była 
bezwarunkowo w języku niemieckim & wszelkie 
uczenie się na parnię? z polskiego_ katechizmu 
ustało, w najniższej klasie zaś ubywanie polskiego 
języka przy nauce religji Dia być tymczasowo do- 
zwolonem “ .

Nadto z Bydgoskiego donoszą d° D ziennika  
Poznańskiemu, że nauczyciele , naturalnie także 
z polecenia władzy wyższej , zażądali od dzieci 
w«dania wszystkich książek polskich, nawet i ta
kich, które są ich własnością. W tym ostatnim je 
dnak wypadku mogą im wydać j e , jeśli si? w ła'  
ściciele wyraźnie, tego d o p o m n ą .  Książka tedy pol
ska dla dziecka polskiego zakazaną. Th samo już 
powinno spowodować rodziców do dostarczenia 
dzieciom polskim k s i ą ż k i  L  domu. Niech każde 
z nich w książki polskie zostanie zaopatrzone. Te- 

rodzicom i opiekunom n i k t  z a b r o n i ć  n i e
m o ż e .

Głos rosyjski o B u ła a r i i .

bułgar
stał wierny „ -------- ----- )
przypatrywać się temu, <>0 się dzieje w Bułgarji. 
Dowodem tego artykuł zamieszczony w Moslc. 
W ied., wzywającji czynnej pomocy ze strony Rosji 
dla „ofiar intrygi koburskiej" wzvwający gorliwych 
patrjolow. ażeby na nowe poczęli ń iłtow ać i wi
chrzyć, gdyż w przeciwnym razie nie będzie mo
żna zupełnie liczyć na'ilud bułgarski. Artykuł 
wzmiankowanego pisma opiewa:

„Zatrważające wieści dochodzą nas z Bułga-ji. 
Ludzie, którzy pozostali stronnikami Rosji, błagają 
o natychmiastową pomoc i ja k  najszvbsze ukróce
nie intrygi koburskiej, która w przeciwnym razie 
może przybrać szerokie rozmiary, w ooec wido
cznych d a wszystkich, choć tajnych machinacyj
ligi środkowo-europejskiej.

„Jeżeli tej zawzi stfej na nas lidze uda się 
sparaliżować głośny protest Rosji długą, niby 
sympatyczną nam mitręgę dyplomatyczną, z, nieu- 
niknionemi w takich razach rozprawami, protoko
łam i, konferencjam i, notami zbiorowemi i tym po- 
dobnemi m anewram i, to samozwaniec Koburski 
stanie .ak silną w Bułgarji nogą, że do wypłosze
nia go ztamtąd nie wystarczą już same groźby, ale 
trzeba będzie jąć  się poważnych środków wo
jennych.

„Na to, ie  sam lud powstanie przeciwko na
rzuconemu sobi j księciu, liczyć nie można. Lud 
bułgarski je s t do tego stopnia znużony wszelkiego 
rodzaju szalbierstwami, że jedynem jego marzeniem 
jest spokoj, porządek, któryby zabezpieczył me- 
Pew^ e dotychczas życie. Ucieszy się nad wyraz, 
jeżeli porządek ten otrzyma z rąk  Rosji, ale i ten, 
k t ó r y  d a  m u  t o  s a m  o p o z a  p l e c a m i  R o 
s j i ,  m o ż e  b y ć  p e w n y m  j e ż e l i  n i e  s y m -  
p a t j i ,  t o  o b o j ę t n e j  a p a t j i  l u d u  b u ł 
g a r s k i e g o .  A to wystarczy intrydze koburskiej.

Następca B attenberga wprowadzi porządek za po
mocą oprawców bułgarskich i tajnej policji austrja- 
ckiej (?!) Wojsko skaptuje sobie kojnemi datkami 
i łatw em i awansami. Któż mu więc stawi opor ? 
Duchowieństwo? Ależ ono pod wodzą metropolity 
K liinenta modli się już, w swych świątyniach za 
katolika Ferdynanda^ I. A jednak metropolita Kli- 
m ent długo stał niezachwianie przy Rosji i cier
piał za nią.

„Gdy Rosja będzie wciągnięta w jałowe ro
kowania dyplomatyczne, to zawistna intryga ko
rzystając z tej zwłoki, wzmocni stanowisko Kobur- 
ga w Bułgarji i zaprowadzi np. porządek austrja- 
cki taki, jak i otrzymała Bośnia i Hercogowina. 
Cóż się wtedy stanie ? Rosja ’ zmuszona będzie 
podią'5 się nienawistnej roli, to je s t zakłócić ten 
porządek, „naruszyć autonomiczne prawa wolnej 
Bułgarji", jak w Europie będą mówili, wyzyskując 
ten frazes na szkodę Roiji i słowiańszczyzny.

„Takie to obawy zawierają listy otrzymane 
przez nas z Bułgarji od osób duszą i ciałem od
danych Rosji, przyznać zaś należy, że w znacznej 
części są uzasadnione. Fericulum  in  m orał Jeżeli 
damy się obałam ucić zgodnym chórom mocarstw, 
które z Niemcami na czele w sposób platoniczny 
a obłudny potępiają niby to wyprawę Koburga, 
jeżeli zawierzymy ich faryzeizmowi, usiłującemu 
przeciąguąć sprawę na czas potrzebny dla zupeł
nego powodzen.a ich  intrygi, to stracim y chwilę 
dogodną, w której można było w Bułgarji dopro
wadzić wszystko do porządku jednem  gromkiem 
słowem i zniewoleni będziemy uczynić to potem 
za pomocą o wiele trudniejszych dla nas i dla 
Bułgarji środków.

D em okr a ty  zup. rosyjsk i.
Pod tym tytułem  czytamy w jednem  z pism  

polskich między innemi nastęDujące słuszne uwagi
0 ostatnim okólniku rosyjskiego m inistra oświaty :

Jestto rzeczywiście jeden z pomnikowych obja
wów orgii, jakiemi się vr przeświadczeniu bezkar
ności może dzisiaj bawić despotyczna społecznie
1 politycznie reakcja w walce swej przeciw zdoby
czom prawdziwego z chrześcjańskick prawd wy
pływającego, tak drogo i tylu krwawemi ofiarami 
okupionego postępu. Nie wolno tedy odtąd, według 
okólnika wydanego przez m inistra oświecenia do 
kuratorów okręgów naukowych przyjmować do gi
mnazjów państwowych „synów praczek, lokajów, 
kucharzy, dorożkarzy, m ałych rzemieślników i in
nych ludzi niskiego stanu."

Przez przyjmowanie bowiem podobnego ży
wiołu do wyższych zakładów naukowych, tworzy 
się, według m in isterr lnego okólnika, proletariat 
inteligencji, m aterjał przyszłego niezadowolenia, 
zdolny tylko dostarczyć nowego kontyngensu do 
owego ssstępu „niebłagonadieżnych", z którego 
się składa arraja dzisiejszych rewolucjonistów ro
syjskich. Taki to akt wydaje wśród światła białego 
dnia ministerstwo oświecenia rosyjskie, akt, nad 
którego znaczeniem i charakterem  nie mamy za
pewnie powodu rozpisywać się zbyt szeroko.

Wyższa nauka siaje się tedy przywilejem ka
sty, rodowej i plutokratycznej, a biedzie i ubóstwu 
zamykają raz na zawsze sposobność wyjścia ze 
swego podrzędnego stanowiska, wskazują je  na 
wieczny byt w ich mało zazdrości godnem, zacza- 
rowanem kole, zmuszają pozostać kastą, której nie 
wolno wybić się na wierzch.

Biedna ludzkość, choćby nawet ludzkość fta- 
wno ubiegłych, nibyto na zawsze pochowanych 
wieków, gdyby się jej było przyszło rządzie mą- 
dremi, tak szczerze deinokratycznemi zasa rami 
okólnika m inistra oświecenia rosyjskiego, aktu, któ
ry niechaj sobie chwalą oba antypody, czy to inło- 
doczeskie N a r. L is ty , czy radykalizm francuski 
w liście p. Lucjann MiIIevoix do petersburskiego 
Swietu.

Cesarz Wschodu .Tuslyn nie byłby zapewni* 
za rządów p.  Delianowa osiadł nigdy na tronie b i
zantyńskim ; trybun rzymski Cola Rionzi był. islnie 
ku krytyce rosyjskiego okólnika, „synom praczki-: 
Sykstus V.  ̂ byłby wiecznie pozostał pastuchom 
Eumeuszowej trzody. Aby zaś i rosyjskich nic pn- 
irjińąć: dziejów, byłaby rodzina Menżykowów, w e
dług poglądów m inistra oświecenia rosyjskie v> 
sprzedawała do dziś dnia bułki po ulicach Peters
burga, rodzina Kutajsowów praktykowała rzemio
sło golibrodóv . rodzina Razumowskicli poprzesn- 
wała na skromnej godności śpiewaków cerkie
wnych. Zresztą nie znamy rodowodu p. Delianoi, i. 
ale kioz nam ręczy, że i p. Delianowowi byłnbr 
rzeczą możliwą wydawać dzisiaj w charakterze m i
nistra oświecenia nienawistne prawdziwej oświacie, 
tch rące ponurą kastowością rozporządzenia, gdyby 
epoka „demokratów", jakim i byli Piotr. Katarzyna, 
i Mikołaj, była się rządziła _demokratycznemu1 
zasadami Rosji końca XIX. wieku. Żyjemy istotni0 
nie w wieku światła i postępu, ale w wieku obłu
dy, w wieku gorzkiej satyry na wszystkie prawdę, 
na wszystkie godła, które tenże sam wiek pozornie 
sobie, przyswą.a, pod któremi na zewnątrz miałby 
chęć paradować.

Wiec adwokatów austriackich.
Zjazd adwokatów odbędzie się w tym roku 

w Gracu w dniu ly  września. Na porządku dzien
nym znajdują się następujące w niosk i:

A. Z działu umiejętności prawnych.
1. Wniosek dr. Józefa Brunsteina (z W iednial. 

Zjazd uchw ali: Ogólne postanowienia 304 k. c.. 
mocą których wykonywanie praw własności możr 
inieć miejsce tylko o tyle, ile nie wchodzi w ko
lizję z prawami osób trzecich —  okazały się w 
praktyce niewystarczającemi. Ze względu na co
dzienne wypadki tego rodzaju deputacja upraszać 
będzie u m inisterstwa o uregulowanie prawnej o- 
ehrony w sprawach dotjczących wzajemnego są
siedzkiego stosunku.

Sprawozdawca dr. W. Neum ayer w Gracu.
2. Wniosek bukowińskiej izby adwokackiej, do- 

magającej się rewizji, zmiany a względnie uzupełnie
nia ustawy konkursowej z d. 25. grudnia lot>8 r. a 
mianowicie pod w zględem : a) prawa głosowania w ie
rzyciel1 konkursowych, któ-ych pretensyj zaprzecza 
zarządca m asy; b) prawa głosowania wierzycieli 
realnych przez przyjęcie jednego z postanowień 
§§. S78 ustawy konkursowej, analogicznych z ogra
niczeniami obowiązującemu w N iem czech; c) o dum 
ny praw mniejszości "wierzycieli przeciw akcji w ię- Ł 
kszości wymierzone; na ic£ n iekorzyść; d) przyję
cia w rym celu §. 213 ustawy konkursowej nie
mieckiej.

Sprawozdawca: dr. E. Benedikt w W iedniu.
B. Z działu ochrony praw stanu adwoLac- 

kiego.
1. W niosek komisji o ochronie prewa obrony 

z powołania adwokackiego wynikającego Wiec 
wypowie przekonanie, że obowiązujące przepisy 
ustawy z dnia 8. czerwca 1857 roku nie okazały 
się wystarczającymi a to ze względu na dopuszcze
nie pełnomocników prywatnych w sprawach su
m arycznych i drobiazgowych.

Spraw ozdaw ca: radca rządu krajowego dr. A. 
Pann w W iedniu.

2. V1 niosek niiszo-austrjackiege stowarzyszę 
n u  koncypientów : W iec adwokatów uchw ali: Na- 
leży się starać o autentyczną interpretację para
grafu 15 ustawy adwokackiej, mocą którego kan
dydat adwokacki zaopatrzony w prawną leg itym a
cję mocen jest do zastępstwa swego m ecenasa w e 
wszystkich wypadkach przewidzianych w §. 8 rze
czonej ustawy, o ile pozwalają na to przepisy p ra
wne z r, 1875, 1876 i 1869.

Wnioskodawca dr. a . Mandl.
Sprawozdawca: dr. M. Kais«rfeld w Gracu.

m n i s z k a .
p r z e z  

C A R M E N  S Y L V lj f

O zmroku przybyłem do A gap ji, cudownie 
położonego klasztoru mniszek. Gdzieś pod obłoki 
piętrzyły się góry na prawo i lewo a pokrywające 
je  niebotyczne sosny i świerki szu m ia ły  n ib y  echo 
rzek i, która tam  na dolo spienionemi nurty toro
wała sobie drogę.

Coraz głębiej zapuszczaliśmy się w gęstwinę, 
aż wreszcie lśniące kopuły kościoła zarysowały się 
przed nami na cieuinem tle lasu.

Na odgłos dzwouków, zawieszonych na szy- 
jdch naszych koni y zj&wiła sio matka szafarka z 
lataiką w ręce i umaieekem swej starej, pomarsz
czonej twarzy powitała spóźnj0neg0 gościa.

Idąc przodem i P.,l£i®»n kluczów w ręce, pro
wadziła mię wzdłuż długiej g a le r ji , przez ciche 
domostwo, w którem tu i owdzie mignęło się blade 
światełko. Na tońcu korytarza otworzyła drzwi i
zapaliła światło w małej, schludnej izdebce, której
ściany były tak śnieżnie b ia łe , jak  stos podfc zek 
na wsehodaiem łożu, służące® w dziop za sofę a 
w nocy łóżko. Stolik świerkowy z podnóżkiem, 
rodzaj szafki m ałe ślepe zwierciadło, da i u brązy 
świętach i kilka dywaników stanowiły całe um e
blowanie.

Wyszedłem ponoś nie na g a le r j i  podczas gdy 
matka szafarka podreptała dalej, aby mi przynieść 
sera, chleba i wina. Wówczas też przyszło m i na 
myśl, że w klasztorze tym m u s z ą  przebywać dwie 
moje LUZJ Qk j , któryi^i yrprawdzie od dziecka nie 
widziałem w ięcej, i°cz b* ć  może one przypomną 
mnie sobie- ■

Spytałem tedy  ̂o nie matkę szafarkę i dowie
działem s ię , że obie sa tu rzeczywiście !  wkrótce 
mają być obłóczone. Bedzie w bardzo piękna uro- 
czystość, którą może ja  Widzieć z e c i tc ^

Z terai słowy podreptała staruszka zuó- 
lej a ja  myślałem o tak dziwnem życiu tyeh 
rzeń tu  ukrytych.

znów da- 
stwo-

Moje kuzynki.... obie nosiły tak piękne, mie- 
kie im iona: Benjamina i Jewarenja.

Zmrok padał na ziemię coraz gęstszy i po nad 
ścianami gór, na jedynym skrawku niebios z tego 
miejsca widocznym, zaczynały już m rugać gwiazdy. 
W reszcie odezwały się posuwiste kroki szafarki i 
na poblizkich mnie schodach zajaśniało światło. 
W migającym się jego blasku ujrzałem nasam- 
przód zgrzybiałe jej oblicze a tuż za nią dwie 
młode twarzyczki o tak imponującej piękności, że 
mi oddech ustał w piersiach.

Jedna była skończonym typem przecudnej oda- 
liski —  druga madonny...

Nie długo mogłem patrzeć na nie i podzi
wiać je  w duchu, gdyż zaledwie zdołały przeci
snąć się koło starej szafarki, natychm iast rzuciły 
mi się na szyję i okrywając twarz moją pocałun
kami, wołały rad o śn ie :

—  W itaj-że, witaj, kochany kuzynie I P rzy
pominasz nas sobie jeszcze ? Bo my byłybyśmy 
cię wszędzie poznały! Ja  jestem  Benjamina... a 
ja  Jew genia! Jakże czujemy się szczęśliwe, że tu

PrZybZaprosiłem je do mego pokoju, a matka sza
farka oświadczyn, że chwilkę mogą obie zabawić 
u mnie. Zaledwie zostaliśmy sami, wybuchły obie
żałosnym płaczem. . . .

— -  Ach, kuzynku... ratuJ nas> “J w?* 
ła ły  — zanim będzie za późno... Pojutrze mają 
byćj nasze obłóczyny i stanioray się mnisz ami
‘ ti] łec nasz jest bez lito śc i! . . .

—  uddano was tu  jeszcze małemi dziećmi ? 
- -  Tak jest —  mówiła odaliska -— bez krzty

mupMpfdsjjią_ powleczono nas i przywiedziono tu  aj. 
Xv, izyśt^k pł„ćz i błaganie było nadaremne, a t J i  

1 .rnątka siedzieli ju ż  w powozie przycze
piłyśmy się do kół, aby nie odjeżdżali bez nas. 
l  v z  ■ oderwano nas, matki, odwróciła g ł°w?> a 
woźnica zł fiał kouie i ruszył z miejsca galopem... 

■— Zrazu też wyprawiałyśmy dziwy niedo

rzeczne —  opowiadała dalej Benjam ina —  lecz 
łagodn* przeorysza nasza ma rękę z żelaza, a wolę 
ze stali i umie szybko zmusić do posłuszeństwa 
najbardziej nawet buntowmczf,S° ducha...

—  I to wszystko dla tych ohydnych pienię- 
dz7  1 —  ciągnęła Jewgenja- ' "  B rat nasz będzie 
m iał piękny m ajątek a siostra otrzyma znaczny 
posag, ponieważ zaś było Das za wiele w rodzinie, 
więc obie młodsze wytracono z do.nu i zamknięto 
w tem więzieniu...

, ja  nie chce '••• nie uczynię tego...
i zobaczymy, czy m ię kto zm usi! _  wołała  Ben
jam ina. I  j asne j e - ta ciskały ogień, podczas 

gniewu powek- drobną twarzyczkę
cz TWi m ą  a delikatne nozdrza drgały z gw ałto
wnego wzruszenia. —  Popatrz jeno, jakie włosy 
chcą mi tu o b c ią ć ! —  Namiętnym ruchem  rąk
śc!ł °i?‘*rile’ ciężkie opony z g łowy j rnzpu_ 
Rn/ T  ze’ które, niby płaszcz z litego złotaspłynęły nft j - ł  , ’___. atAn o , - ____ af

wiony.

, " Lpcz cóż ja mogę uczynić dla was, moje

^bratem  ’ C°  naJwięcej' P°®owię z Waszym ojcem

~7 Ojciec nie ma serca dla nas a brata zna
my tyle co ciebie. On z pewnością nas nie w y
swobodzi ! —  rzekia Benjamina z goryczą.

—  W szak leży w jego interesie, abyśmy po 
zostały w  tem więzieniu... W  ten tylko sposób 
odziedziczy w ięcej majątku ! I nie pojmuję do- 
p av. dy, jak Benjamina zamierza się obronić... Tu 
J m c nas nie ocali...

Rozmawialiśmy jeszcze długo a ponieważ 
wszyscy troje byliśm y młodzi, w ięc w net rozwe
seliliśmy sie, przypominając sobie nasze psoty dzie- 
cię,ce- „ fOeszczęsne dzieweczki śm iały się, potem  
znów -płakały rzewnie na myśl, że l0 wszystko 
przem inęło bezpowrotnie. Potem  jedna i druga 
udawała mniszkę —  jalr to one na pozór modlą

sic gorąco a za chw ilę kłócą się z sobą ząb za 
ząb i wcale, w cale nie są święto mi...

—  Trzeba było, abyśmy tego wszystkiego od 
dziecka nie widziały... —  mówiła Benjamina —  
w takim razie kto wie, czy byłybyśmy nie zgo
dziły się ochoczo na życie klasztorne... Lecz 
teraz...

—  Gdy raz już staniem y się mniszkami, to 
przecie pozostawią nam więcej wolności 1 —  w trą
ciła Jewgenja z okropną rezygnacją.

Piękna wolność, gdy jest się na wieki 
skrępowanym... na wieki, kuzynku... czy ty wiesz, 
co znaczy to słowo ?

Aksam itne oczęta odaliski podniosły się ku 
m nie :

—  Nie... nie na w ieki... Przecie śmierć wy
bawi nas kiedyś !

—  Za lat p ięćdziesią t! Toż to wieczność c a ła !
Musiałem w duchu przyznać rację Benjam i

nie... Pó ł wieku... to istna w ieczność!
Na galerji odezwały się powłóczyste kroki 

szafarlri, Benjamina skryła szybko główkę w gestej 
zasłonie.

Od połnocy do 2 godziny będziemy w ko
ściele. Przyjdziesz tam ?

Zostałem sam z żalobnemi myślami.
Ghcąc poznać całą poezję klasztoru rumuń

skiego, należy koniecznie w idzieć go w nocy. 
Około połnocy zaskrzeczała nagle toaca —  pozo
stałość z czasów tureckich, kiedy to nie wolno 
było dzwonić Mniszka otulona długim  faidzistym  
płaszczem obchodzi zwolna świątynię. W  ręce 
trzyma cienką deszczułkę, na kior«j drewnianym  
imotkiem wybija tony rytmiezue, brzmiące rozma
icie a zaieżnie od m iejsca deszczułki, na które 
spadł m łotek. Tak powstaje formalna melodja, 
która dziwne zaiste uczucia budzi w słuchaczu.

Po trzykrotnem  jej obejściu kościoła, ozwał 
się dzwonek

W szystkie drzwi otw arłj się, galerjc zapełniły 
czarne postacie, a wnętrze świątyni zajaśniało zło- 
tawem światłem.

Wszedłszy do kościoła, ujrzałem zrazu tylko

Benjaminę, pochyloną nad pultem , ze świeca \ 
ręce. śpiewającą z grubego jakiegoś foljantu. Byi 
bardzo blada, prześliczny jej profil rysował si 
cudownie, ilekroć otw ierała usta do śpiewu.

Dftie godziny „responzorjow" wśród nocy nć 
zdały mi się dlugiem i dzięki, przykuwająceini 
studjum tylu głów kobiecych w bladem oświetlenii 
kościelnem. Oto jedne z nich pełne jeszcze ziem 
skich myśli i żądz ziemskich, inne fanatycznie na 
bożne, inne znów bez wyrazu i życia... wreszcii 
przy jednym  .pulcie twarzyczka madonny, prz; 
drugim  rzekome odaliska, a obie tak piękne i tai 
nieszczęśliw e!...

Nazajutrz przybyli rodzice i brat miodye 
dziewcząt. Używałem najwymowniejszych perswa 
zyj — lecz wszystko było aaremne. M atk a , kolnet 
słaba, bez woli, zdołała jena  wzdychać j  płakać 
ojciec był człekiem z kam ien ia , b ra t  nieokrzesa 
nym brutalem...

Obu dziewcząt nie widziałem już więco 
Trzymano je  zarakuięte w celi, o głodzio, musiał 
bowiem cały dzień pościć. JiMsiły tak rzewuie 
rozmowę z ojcem, że on wreszcie zgodził si 
uirzeć swoje córki. Głodem i płaczem  zmozont 
rzuciły mu się do nóg i b łagały  o litość. Gd 
atoli okazał się niewzruszonym, Benjamina posko 
ezyłu z ziemi i oświadczyła odważnie, że żadn 
przemoc w świecie nie zmusi je j do przywdziane 
mmszego habitu ... choćby nawet miano ją  tu za 
głodzie. Surowy rodzic był człowiekiem gwałto 
wnym... gdy usłyszał rozDaezliwy protest dziecka 
fala krw i uderzyła mu do głowy, że oczy wysko 
czyły mu z pod kości skroniowej i z groźnem 
gestam i wybiegł z celi. Po niejakim czasie powró 
cił z harapem  w ręce i rozkazał synowi tak dług 
chłostać siostry, aż poprzysięgną posłuszeństwo. 
Drżąc na całem ciele, słabsza Jew genja obejmo 
wała kolan? ojca i brata łkała, aby jej okrutną kai 
darowano. Nadaremnie... Natom iast Benjamins 
ctała, jak posąg nieruchom a i milcząca, z okien 
wlepionem w przestrzeń, z rękoma załamauenii 
Zaiaz po pierwszych uderzeniach przysięgła bie 
dna Jew genja, że uczyni wszystko, czego od ni<
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Wypadki na Wschodzie.
Wiadomość o ustąpieniu niemieckiego kon

sula Thielm ana z Sofji była z łatwo zrozumiałych 
względów różnie komentowaną. Naświeższe do 
niesienia z Bułgarji pozwalają jednak przypuszcz u \  
iż ustąpienie niemieckiego dyplomaty, je s t co do 
formy, w jakiej nastąpiło, nieco łagodniejsze. Już 
wczoraj donieśliśmy, że według P rem d en y fittu  kon
sul niemiecki Thielman nie został odwołany, ale 
przeniesiony na inną posadę i że pozostanie jeszcze 
kilka tygodni w Bułgarji, ażeby zastępywać inte- 
resa poddanych rosyjskich. Thielm an został, jak 
wiadomo, zamianowany p o s ł e m  w DarinstaJzie. 
Owóż okoliczność tę, iż został w wyższym chara
kterze przeniesiony na inną posadę, uważają jako 
krok nader dyplomatyczny. Niemcy niecheąc z je 
dnej strony narażać się Rosji odwołały swego za
stępcę z Sofji, z drugiej jednak strony uczyniły 
to w formie nader łagodnej, awansując go przy 
sposobności przeniesienia na wyższą posadę. T hiel
m an pozostać ma w Sofji jeszcze kilka tygodni a 
jak  niektóre pisma w telegram ach z W iednia do
niosły, aż do ukończenia przesilenia w Bułgarji (?).

Poruczenie niemieckiemu konsulowi opieki 
nad poddanymi rosyjskimi i to właśnie w B ułga
rji,- świadczy o tern wymownie, że między N iem 
cami i Rosją panują stosunki nader przy jazne; że 
zaś do utrzymania tych stosuków przywiązują w 
Berlinie wagę, dowodzi tego artykuł K oln. Ztg., 
która omawiając wzajemny stosunek obu państw, 
dochodzi w końcu do następujących konkluzyj:

„W ielkie pytanie, czyli uda się owe namiętne 
głosy, które codziennie w Rosji się odzywają, zmu
sić do milczenia w drodze pojednawczej polityki. 
Pomimo to musi ten środek być tak długo zasto- 
sowywanym, dopóki nie okaże się jego zupełna 
bezskuteczność. Musimy jednak owemu winlkiemu 
mężowi, który młodemu państwu niemieckiemu w nie- 
jednem  niebezpieczeństwie dopomógł, pozostawić 
z całem zaufaniem wydanie sądu, kiedy owa chw i
la nastąpi. Było to moralnym obowiązkiem czy
nić w tym kierunku wszelkie usiłowania w spo
sób uczciwy i cierpliwy; ten bowiem mąż stanu, 
któryby chciał lektom yślnie poróżnić Niemcy z 
Rosją, ściągnąłby na siebie straszną odpowiedzial
ność. Gdyby jednak przedsięwzięcie tej pojednaw
czej polityki rozbiło się o nieudolność Rosji ja 
snego zrozumienia własnych interesów, natenczas 
niech ona ponosi niechybne skutki tej nieudolno
ści. My z naszej strony mamy to słuszne zaufa
nie, że siła żywotna państwa niemieckiego okaże 
się wyższą po nad zjednoczoną nieprzyjaźń F ran 
cji i Rosji. Ostatnie oświadczenie N ord. A llg . Z tg . 
dowodzi zresztą, że państwo niemieckie nie stra
ciło dotąd nadziei, iż potrafi uniknąć następstw 
nieprzyjaźni z Rosją, na wszelką jednak możli
wość takiej zmiany stosunków, przyzwolił naród 
niemiecki na septenat.

„Przyjaciele polityczni Katkowa nie myślą o 
tern, ażeby możebnem było w przymierzu z Rosją 
pokonać państwo niemieckie. Mogą oni jedynie 
swemi przyjacielskiemi zachęceniami wc i g n ą ć  
Francję w wojnę, która dałaby Rosji sposobność 
do robienia na W schodzie porządków, nieoglądając 
się wcale na sprzymierzeńców Niemiec. Odwrotnie 
Francja chciałaby chętnie poróżnić Rosję z Niem
cami, ażeby sobie ułatwić obrachunek za Sedan. 
O tę różnorodność interesów, jak  również o roz
strzelenie się francuskich stosunków musi się na 
razie rozbić każde staranie, nadania francusko-ro- 
syjskim sympatjom praktyczniejszej formy".

*  *

W telegram ach z Bułgarji doniesiono w tych 
dniach, że konsulowie obcych mocarstw w Filipo- 
polu chcieli złożyć wizytę ks. Koburskiemu w dro
dze nieoficjalnej. Owóż Frem denblatt donosi ze 
źródła dobrze poinformowanego , że wiadomość ta 
w tej formie i w tej treści jest nieprawdziwą. 
Tylko jeden konsul angielski i to z powodu bli
skiego pokrewieństwa ks. Koburskiego z królewskim 
domem angielskim, starał się u księcia o posłucha
nie w drodze nieoficjalnej, —  został jednak od
prawiony z nadmienieniem, iż książę nie przyjmuje 
nieoficjalnych odwiedzin dyplomatów. Inni konsu
lowie me starali sie wcale o przyjęcie u księcia 
Koburskiego.

** *
Z Sofji otrzymała X . fr . P r . następujący,

oczywiście „autentyczny1* kom unikat: Sytuacja po
lityczna w Bułgarji jest wprawdzie nader poważną, 
mii .o to jednak nadzieja wyjaśnienia się jej nie 
je s t straconą. Praw dą jest, że N i e m c y i F  r a n c j  a 
kazały oświadczyć N a c e w i e ż o w i ,  iż z r y w a j ą  
wszelkie urzędowe i nieurzędowe stosunki z Buł- 
garją —  mimo to jednak oba te mocarstwa już po 
tej deklaracji nie zaniedbały rozmaitych zarzą
dzeń celein załatwienia kilku spraw, szczególnie

zażądają... poniesie każdą ofiarę, byle ujść tej .ra
tuszy W zrok siostry, pełen wzgardy, spoczął na 
niej, jako zasłużona kara za taki brak męstwa i 
hartu . Zacisnąwszy usta pozwalała się chłostać, a 
nie wydała ani jękn. Postanowiła sobie dać się na 
śmierć ubić... że w końcu sam ojciec powstrzymał 
katowską robotę...

Jak  noc następna spłynęła dla biedych dzieci, 
tego nikt już nie widział...

Nazajutrz rano kościół był nabity tłumami. 
Przyszedł tam biskup i przyjmowano go z na- 
leżnemi hołdami. Mnie tłukło się serce w pier- 
siaeh, jak gdybym m iał patrzeć na egzekucję 
krw aw ą!

W tem  otwarły się. podwoje i w promien
nym blasku tysiąca świateł zjawiły się obie pię
kne, blade, jak  chusta, przyodziane w długich, 
białych koszulach wełnianych, boso, z włosami 
rozpuszczonemi po raz ostatni. Jewgenja m iała 
ręce złożoue nabożnie i załzawionemi oczyma pa
trzyła strop świątyni —  istna Magdalena poku
tująca, prowadzona przez dwie mniszki ctare. 
Przeciw nie Benjamina zacisnęła kurczowo pięście
i broniła się do ostateczności. Dwie korpulentne 
mniszki, trzymały ją  żelaznemi ramionami za obie 
ręce i wlokły tak aż do ołtarza, gdzie obie uło
żono na posadzce, twarzami na dół. Stado m ni
szek otoczyło obie siostry, rozpostarło nad niemi 
swoje płaszcze szerokie, jak  skrzydła olbrzymich 
nietoperzy —  i teraz zaczął biskup czytać modli
tw ę za um arłych. Gdy skończył, podniesiono obie 
na kolana i spytano po trzykroć, czy chcą z wol
nej woli zostać mniszkami. Trzy razy milczenie 
Benjaminy było odpowiedzą całą, podczas gdy 
Jewgenja w yszeptała: „tak“.

Teraz podano biskupowi wielkie złote nożyce 
i w okamgnienm padły na ziemię dwa snopy wło
sów —  jeden złocisty, drugi jak pióra krucze 
czarny i lśniący. Jeden, jedyny jęk wyrwał się z 
piersi Benjaminy. Jewgenja zaś wybuchła głośnym 
płaczem. Atoli śpiewy i pełnym głosem recyto
wane modlitwy przygłuszyły szlochanie dziew
częcia —  nikt bowiem nie mógł dowiedzieć się

ważnych. T reszta mocarstw nie utrzymuje n a  
r a z i e  urzędowych stosunków z rządem  bułgar
skim. choć od czasu brutalnego zamanifestowania 
się Rosji, F rancji i Niemiec, postawa ich jest dla 
Bułgarji widocznie s y m p a t y c z n i e j s z ą .  Roz
strzygnięcie sytuacji spoczywa w S t a m b u l e  i 
tam też naciska Rosja i Francja, a świeżo jak się 
zdaje, po pojednaniu z Rosją, 1 ikże N i e m c y  na 
Porte, aby wysłała A r t i n a  etfendiego do Sofji. 
jako \  nadzwyczajnego komisarza z szczególniejszem 
pełnomocnictwem od sułtana. A u s t r j a  Anglja i 
W łochy działają w przeciwnym sensie i jedno z 
tych mocarstw miało zapowiedzieć sułtanowi, że 
jeśliby łuk miał być zbyt silnie napiętym, to... sy
tuacja gotowa skomplikować się niezmiernie. Porta 
swoim zwyczajem nie zdecydowała się dotychczas 
na nic. Swoją drogą wymiana depesz w kwestji 
misji Artina, "miała już miejsce pomiędzy Stam 
bułem  a Sofją. Tutaj zdecydowali się wszyscy na 
każdą ostateczność i odważnie patrzeć będą wszel
kiemu niebezpieczeństwu w oczy. Również panuje 
to ogólne przekonanie, że z najwyższą energją I 
do ostatniej kropli k r w i  należy bronić samo
dzielności Bułgarji.

:> **
Dwanaście deputacyj albańsko-macodońskieh 

pokoleń przybyło do Sofji, celem złożenia księciu 
wyrazów swej uległości.

B o h ater „W esty.”
Pielgrzym i francuscy do świętej Rosji p. P a

weł Deroulede i A rm and Goupil wypłynęli —  jak 
wiadomo —  w Niżnym Now ogrodzie, gdzie pro
pagowali swoje id e e , najczęściej przy śniadaniach 
i objadach , które wnosząc z menu  musiały pod
niecająco działać na umysły biesiadujących poli
tyków.

Przybywszy do m iasta , udali się wkrótce po 
śniadaniu na grób M in ina , „który wraz z Pożar- 
skirn oswobodził Rosję od polskich zapędów". Na 
grobie Miuina powiedział Deroulede ze łzą w oku: 
„Biedna Francja czeka na odwet lat 17 —  pod
czas gdy M inin i Pożarski prędzej się go docze
kali". Po tern wspomnieniu dzielnych patrjotów 
udano się —  z należytym apetytem —  na objad 
do gubernatora Baranowa . na którym Deroulede 
po rosyjsku wniósł toast na cześć cara (!) a na
stępnie na cześć „bohatera V esty“ , gospodarza do
mu, jenerał-gubernalora  Baranowu.

Ciekawą je s t istotnie rzeczą dowiedzieć się, 
kim jest ten Barauow i dlaczego nazwał go Derou
lede bohaterem  Vesty ?

W czasie wojny krymskiej Baranów, podów
czas kapitan, dowodził okrętem „Vesta“ i pewnego 
dnia doniósł do Petersburga, że stoczył szczęśliwą 
potyczkę z eskadrą turecką —  zniszczywszy ją  do 
szczętu. Taki czyn bohaterski n i e  r n ó g ł  p o z o 
s t a ć  b e z  n a g r o d y  i Baranów o t r z y m a ł  
z a  s w ą  w a l e c z n o ś ć  krzyż orderu św. J e 
rzego. —  Nieszczęśliwym zbiegiem okoliczności, 
już po nadaniu orderu okazało się, że „w r  z e k P  
m o  z n i s z c z o n a  e s k a d r a  t u r e c k a  z d a j -  
d u j e s i ę  z u p e ł n i e  b e z p i e c z n a  i n i e 
n a r u s z o n a  w jednym  z portów tureckich, i że 
nie zetknęła się nigdy ani z Vestą ani z innym 
żadnym okrętem rosyjskim. Cała bitwa morska, 
rozbicie i zniszczenie eskadry, wszystko to doko
nało się li w fantazji pana kapitana.

Jakim sposobem Ba: anow został następnie 
mianowany jenerałem  —  o tein dowiedzieć się 
niepodobna; być może, że ministerstwo wojny, w 
obawie, ażeby waleczny komendant ni* pobił w 
ten sposób floty całego świata, przeniosło go do 
arm ji lądowej —  z awansem.

Takiego to jenerała  zdrowie, jako przedstawi
ciela arm ji rosyjskiej —  pił Deroulede a wątpimy, 
czy ogół oficerów czuć się będzie tem podnie
siony.

Ponieważ jesteśm y przekonani, że Deroulede 
nie pozwalałby sobie tak złośliwego żartu wśród 
poważnej biesiady, entuzjastyczne więc jego słowa 
wyglądające na parodję, policzyć musimy na karb 
znanej „gruntowności" francusk iej, jakiej tak 
często dają dowody.

KRONIKA.
Wiadomości Z dworu. Arcyks. Stefaąja przy

była przedwczoraj po południu do Salzburga i na 
Insbruk do Szwajcarii odjechała.

Kalendarz. Piątek (26 .): Zefiryny Panny —  
Włastymiry. Wschód słońca o godz. 5. min. 16, 
zachód o godz. 6. min. 44

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W sierpniu wolno 
polować na jelenie, kozły (rogacze), pizepiórki i

0 przymusie, który na tem św iętem  miejscu speł
niano...

Teraz zaczęły się obłóczyny. Każdą sztukę 
błogosławiono i poświęcano z osobna, potem na
kładano ją  na dziewczęta wśród osobliwej do tego 
modlitwy. Było ich tyle, że pod ciężarem tychże 
zdawały się dziewczęta uginać-ku ziemi. Następnie 
włożono im wielkie wizerunki św iętych na welon 
koronkowy, które musiały trzymać jedną ręką, w dru
giej zaś świecę.

Tak miały stać dwie godziny, a ludzie, którzy 
tłoczyli się, aby ucałować święte wizerunki, pytali 
każdą: „Jak się nazywasz?" Powinne były odpo
wiadać : „Benjamina grzesznica —  Jew genja grze
sznica". Lecz Benjamina nie odpowiadała nikomu. 
Stała, jak posąg z marm uru, z głową podniesioną 
ku niebiosom. Przeciwnie Jew genja opuściła oczy 
w dół i cichym szeptem m ieniła sie grzesznicą. 
Stałem ukryty w ciemnym zakątku kościoła, gdy 
tłum  się rozchodził. Potem  zbliżyłem się do obu 
sióstr, ucałowałem wizerunki i szepnąłem :

—  Odwagi... biedne moje dzieci... i Bóg nie
chaj będzie z wami!

Nic ruszyły się ani na włos, jakby nie sły
szały słów moieh.  ̂Pozostałem tu cak długo, aż 
usłyszałem trzaskanie bicza pocztyljona i dźwięk 
kopyt kom które m iały mię ztąd uwieść. Jeszcze 
na progu podwoi stanąłem  i rzuciłem ostatnie 
długie spojrzenie na siostry nieszczęsne...

Dziś są klasztory już sekularyzowane, przed 
czterdziestką nie wolno uikoniu przyodziewać szat 
zakonnyc .  ̂ iclkie majątki klasztorne rozprószone
1 nie ma juz męczennic, a wraz z tem wszystkiem 
zniknął urok poetyczny, który wprzód otaczał kla
sztory Zabrakło w nich bowiem żywiołu dram aty
cznego i wśród szarych murów nie usychają pię
kności, które mogłyby poruszyć przechodnia do 
głębi serca...

Wówczas jednak byłem bardzo zrozpaczony 
i często szukałem w żałosnych rymach pociechy 
i zapomnienia, gdy wśród bezsennych nocv stawa
ły przód memi oczyma obie te białe postacie 
z górskiego klasztoru Agapji...

dzikie gołębie, dropie i pardyy i ptactwo błotne i wodne 
w ogólności. k

Prasa rusofilska w Galicji. W sprawie zaprw- 
stauia wydawnictwa Słowa, o której powtórzyliśmy 
artykuł Czasu, otrzymujeuy jeszcze następującą ko
respondencję : „Dziś wyjdde ostatni numer Słow a. 
Mosl ale zdecydowali się snlwencjonowao tylko jedną 
gazetę, któraby codziennie yychodziła i po wielu per
traktacjach wybór padł na o. Markowa 1 Na wieśó o 
tem opuścili wszyscy współiracownicy p. Płoszczań- 
skiego. Tenże udaje się potiórnie w pałom niczestwo  
do Rosji, aby Yyrobić odwołanie liondemnaty. Prołom  
zacznie wkrótce codziennie rychodzić."

Zap>SV UCzniÓW i uczmnic na naukę codzienną 
i kursa nauki dopełniającej w szkole lud. miejskiej 
im. ś w. Z o f j i  odbędą sie dnia 29., 30. i 31. sier
pnia br. od godz. 8. do 11 inno i od 3. do 5. po
południu.

W pisy do szkoły cztero-dasowej „ I z r .  Al  l i  an-  
c e" odbędą się w dniach J8., 29., 30. i 31. sier
pnia br. w kancelarji szkuflej przy ulicy Bóżniczej
liczba 17.

„Rodzina“. Na rzecz funduszu stypendyjnego 
tego dobroczynnego stowarzyszenia przeznaczył pan 
S i d o l i ,  właściciel cyrku jołowę czystego dochodu 
z jednego przedstawienia, któig się odbędzie w pier
wszych dniach września.

Bank hipoteczny lwowsll jest szczęśliwym po
siadaczem losu tureckiego, kóry główną wygrał su
mę. Po odtrąceniu różnych rifiukcy.j i podatków suł- 
tańskich, wygrana wynosi około sto siednidzies.ąt ty
sięcy reńskich.

Wiek uczniów do gimnazjów wstępujących. Roz
porządzenie ministra wyznań i oświecenia, że ucz
niowie. wstępujący do gimuajjów, liczyć muszą lat 
10, w ten sposóh ma być roztmianem, że uczeń wstę
pujący do gimnazjum np- w roku 1887, ukończyć 
musi w tym roku dziesiąty rot życia, licząc od dnia 
1. stycznia po 31. grudn.a. Zdarzył się wypadek, 
że odmówiono przyjęcia do gimnazjum uczniowi dla
tego, że dziesiąty rek życu kończy dopiero 7-go 
stycznia roku przyszłego. Vskazówkę tę podajemy 
dla informacji rodziców, by oszczędzić im zawodów
1 przykrości.

Gmina i obszar dworski Hołyń zostają wyłą
czone z okręgu starostwa w Iolinie i przyłączone do 
okręgu starostwa w Kałuszu. Rozporządzenie to wcho
dzi w życie z dniem 1. stycziia 1888 r.

Mianowania. Rada szkolta krajowa zamianowała 
Zenona Hruszkiewicza rzeciywistym nauczycielem 
szkołt etatowej w Zalesiu ; Jana Partyckiego w Turce 
pod Kołomyją; Jakóba Bienńrza rzeczywistym nau
czycielem szkoły etatowej w Zrbsuchem i przysiółku 
Nowe Bystre.

Z Wystawy krajowej. Na placu Wystawy od 
kilkunastu dni panuje ruch bardzo ożywiony. Rozle
gły plac zapełniony już 27 pawilonami prywatnych 
wystawców. Pawilony te, pełne rozmaitości w budo
wie, przedstawiają bardzo miły dla oka widok i ota
czają pawilon główny z piękną rotundą, na szczycie 
której powiewa chorągiew o barwach narodowych. 
Pawilonów prywatnych naliłzyć można dotąd 27 i 
tak: 1) Pawilon D ziennika  W ysta w y  (p. Bartosze
wicza), 2) pawilon etnograficzny, 3) trafika, 4) chata 
huculska, 5) cukiernia, 6) pawilon balneologiczny, 
7) pawilon dla przemysłu domowego, 8) pawilon 
szkół przemysłowych krajowych, 9) pawilon biowaru 
p. Gótza, 10) pawilon browaru p. Johna, 11) pawi
lon browaru Tenczyńskiego, 12) pawilon p. Lewiń
skiego, piernikarza ze Lwowa, 13) akwarjum p. 
Gostkowskiego, 14) pawilon p. Peterseima, właści
ciele. fabryki maszyn i liarrę ł r o łnlezyon, l f  ) jpąwł-
Iol pp. Kohna i Reicha (meble gięte), 161 pawilon 
firmy Schoenberg i Fraenkel (nawozy i klej), 17) 
pawilon p Rozmanita (cykorja), 18) pawilon p. Mar
kusa, blacharza, 19) pawilon p. Loebbeckego (biel 
cynkowa: fabryka w Niedzieliskach pod Szczakową),
20) pawilon towarzystwa krajowego chmielarskiego,
21) pawilon kopalni węgla w Jaworzniu, 22) pawilon 
firmy Zieleniewski (maszyny i narzędzia rolnicze),
23) pawilon p. Czyńskiego, piernikarza z Jarosław ia,
24) pawilon p. Zycieńskiego (owoce z Czerniowioc),
25) pawilon krajowego towarzystwa naftowego, 26 j 
pawilon zakładu miejskiego gazowego w Krakowie i 
27) pawilon p. Iignera, cukiernika ze Lwowa.

W pawilonie główny u rozpoczęli jnż niektórzy 
wystawcy roboty okuło ustawienia przedmiotów. F ir
ma Baruch buduje 2 kominKi i 3 piece kaflowe; 
pełno tu już pak nadesłanych. Dekoracja pawilonu 
ukończoną dziś zostanie ; budynek ten wykończonym 
jest bardzo staranme przez przedsiębiorców i przynosi 
im prawdziwą chlubę. Pawilon głównj obejmuje 
2700 kwadr, m Z gustem urządzoną jest estraaa, na 
której odbędzie się akt otwarcia Wystawy.

Inne budvnki są już także ukończone a są one 
obszerne, mimo, że już brakuje miejsca dla zgłasza
jących się ciągle wystawców. I  tak pawilon maszyn 
zajmnje ll)25 kw. m., szopa zaś na narzędzia rolni
cze 1000 kw. m. W stainiacn pomieści się 500 sztuk 
bydła.

Droga na Wystawę już ukończona a jest ona tan 
zbndowana, że błota obawiać się nie trzeoa, urzą
dzenia gazowe, według zapewnień dyrektora za
kładu gazowego, ukończone zostaną jeszcze w bieżącym 
tygodniu. Straż ogniowa krakowska pełni tam służbę 
dniem i nocą.

Wydział Towarzystwa prawniczego uprasza 
tych członków Towarzystwa, którzyby chcieli wziąć 
udział w z j e z d z i e  p r a w n i k ó w  i e k o n o m i 
s t ó w  p o l s k i c h  w K r a k o w i e ,  ażeby się co 
rychlej zgłosili u sekretarza Towarzystwa dr. Loewen- 
steina (ul. Teatralna 1. 1 I. p ) ,  gdyż term in do 
zgłoszeń upływa już z dniem 3 l  hm.

Program zjazdu jest następujący:
Dnia 8. września po przybyciu gości wspólny 

wieczorek w ogrodzie Strzeleckim o godz. 7.
Dnia 9. września o godz. 9. rano uroczyste 

otwarcie zjazdn.
Po posiedzeniu zbiorowe z widzem0 wystawy.
Po południu drngie posiedzenie zjazdu.
Dnia 10. września o g»dz. 9. rano trzecie, a o 

godz. 3. po g rudniu  czwarte i ostatnie posiedzenie 
zjazdu.

O godz. 7. wspólny wieczorek pożegnalny.
W niedzielę dnia 11. września wspólna wycie

czka do V mbuzki i wspólne zwidzenie pamiątek kra
kowskich. Wkładka każdego udział biorącego wynosi
2 złr.

Kolej Karola Ludwika udzieliła zniżenia dla II 
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Znaczna kradzież. Mikołaj Jakimczuk, rolnik z 
Cielęta, powiatu cokalskiego, przywiózłszy przedwczo
raj dla państwa P. trzy kufry i tłumok z rzeczami, 
wartości około 1000 złr., pozostawił swój wóz z 
końmi i temi rzeczami w podwórzu zajazdu pod 1. 
120 za żółkiewską lugatką. za poradą jakiegoś obcego 
żyda a pęd dozorem swego syna, ponieważ straż ak
cyzowa nie chciała go z zamkniętemu kuframi prze* 
rogatkę do miasta przenuśció. Wspomniony żyd 
stręczyl się Jakimczukowi, że zaprowadzi go d t ’ p ia 
sta i że ws_aże mu mieszkanie państwa P. ?  c 
otrzymania kluczyków do tych kuJrów. Jakoż zapri 
wadził go koło rampy przy ul. Żółkiewskiej, a wska
zawszy mu pewną kamienicę jako mieszkanie państwa

P., odłączył- się od niego. Gdy następnie wspomniony 1 
wieśniak bezskutecznie ; w kilki kamiemeaeł za wła
ścicielem owych ^kufrów poszukiwał, powrócił -ów żyd 
do zajazdu, dał synowi Jakimczuka 10 centów, aby 
się udał na przekąskę i lo saynku, a pozbytfcszy się 
go tyn . podstępnem sposobem, wsiadł -na wiz i o d 
jechał mepost-zeżenie w niewiadomym kierunku. Ślad 
za sprawcą tej zucnwałęj Kradzieży prowadził do Ku
lmowa.1 W kufrach znajdowały się suknio damskie i 
męskie, bielizna i książki. Konie były imśc* kaszta
nowatej, łyse, jeden miał lat 5 a drugi 8, a wóz 
drabi niasty był na żelaznych osiach i Dowy. Sprawca 
kradzieży jest- wzrostu średniego, liczy flati nad 40, 
był ubrany w czarną sukienną bekieszę, czarną wę
gierską sukienną czapkę, wysokie buty i miał przy 
sobie siwy parasol płócienny.

Zapiski policyjne. Skradziono niklowy budzik, 
wartości' 5 złr. i srebrny kryty zegarek, remontoif 
na 15 kamieni, wartości 20 złr ; dwie kapy koloru 
bordeaus w kwiaty i czarny weimany obrus z gir
landą róż, wartości 25 z łr . ; 14 kąpielowych koszul, 
waDości 5 złr. —  Zgubione jedwabną czarną para
solkę z amarantową podszewką, z kutasikami i czarną 
rączką kształtu ptasiego dzióba, na ulicy Balickiej; 
binokle w cyrku. —  Znalezione: 7 złr. na ulicy Gró
deckiej. ■—  Zbłąkanego pieska czarnego, z czerwoną 
tasiemką na szvi, może właściciel odebrać pod liczbą 
2 przy ulicy ^nieżuej. —  Zginęła suczka, szarej ma
ści, z czarną główką, rasy mopsów

Powódź Zewsząd nadchodzą hiobowt wieści o 
ciągle trwających deszczach i szkodach, jakie woda 
wyrządziła. Nietylko nasz kraj nawiedzony został tą 
klęską, gdyż i z innych częśc1’ monarchji aonoszą o 
również wielkich deszczach, padających z małemi 
przerwami od Kilkunastu dni.

I  tak w skutek przerwania cnmury 24-godzinny 
deszcz pociągnął za sooą w Salzkatnmergut wielkie 
spustoszenia. Na kilko linjach kolei państwowej, na
stąpiły przerwy w ruchu, nad usunięciem których 
pracowano dzień i noc Stacja Ebóńśee niemal cała 
tak dalece zalana jest wodą, że dostęp : do 'ogrzewalni 
możebnym jest jedynie zapomocą łódek.

W Isehl wystąpiła rzeka Ischl z brzegów i zabiła 
Grieb i Rudoif-Ka

Z Salzburga dónoszą, że od 22. bm. pada tam 
bezustannie deszcz —  między Aigeń i Kuchl wylała 
rzeka Glabenhach i spowodowała przerwę w ruchu 
kolejowym, prócz tego obawiają się usunięcia nasypów.1 

. W poniedziałek po południu zerwała woda most Ko
lejowy na rzece Salzach między stacjami Aigen i 
Elsbethen kolei Gisela, unosząc ze sobą części skła
dowe mostu. W Stein, Nonnthal. Gries, Rudollskai, 
Pfeifer- i Elampfengasse wiele piwnic zostało zalane 
wodą. Ze Styrji donoszą, że ^  skutek ciągłych desz
czów wezbrała rzeka Styrja do takiej wysokości, iż 
obawiają się tam powodzi. Wszystkie niżej położone 
domy trzeb? było natychmiast opróżnić.

h ajwiększe szkody poczyniła jednak rzeka Sal 
zach. Mianowicie wezbrała ona do nigdy niewidzianej 
wysokości i zalała w Sałzjurgu niektóre części mia
sta, jak Rudolf- i Franz-Josef-Kai, wdzierając się do 
domów. Również w ulicy Zoożowej przemieniły się 
podwórza domów w małe jeziora. Jeszcze większe 
spustoszenia musiała poczynić woda w górnej części 
rzeki Salzach, gdyż bałwany jej unosiły ze sobą 
części budynków, mostów, masy drzewa itp. Dopiero 
około gudz. 1. po północy zaczęła woda opadać. 
Ostatnie telegramy z daty 24. bm. z Aussee, Ischl 
i Gmunden brzmią pomyślnie. Deszcz przestał padać 
i woda wszędzie opada. Przerwy w ruchu na kole
jach żelaznych zostały w znacznej części usunięte

U nas niestety inaczej', deszcze z małemi pv2er- 
wami ciągle paaają., a z okolic nadrzecznych nad
chodzą złowrogie wieści, iż w skutek kilkudniowej 
słoty, rzeki Wisła, Dunajec, San, Dniestr, Wisłoka 
i inne mniejsze rzeki gwałtownie przybierają i za
chodzi obawa wylewu.

t  Józef Grych0W8ki, starszy inżynier i naczel
nik krak. stacji kolei Północnej, zmarł w 49. roku 
życia. Nieboszczyk posiadał złoty krzyż zasługi z ko
roną i był obywatelem honorowym Oświęcimie I 
Zatoru.

t  Jan KóSZ, żołnierz wojsk polskiih z r. 1831, 
więzień stanu, b. radca miejski, przeżywszy lat 78 
zmarł w Krakowie dnia 24. sierpnia.

Arcykeiążę Albrecht, udał się wczoiaj rano 
w okolicę Bierzanowa, gdzie się odbyły większe ćw1- 
czenia wojskowe W ozora? -wieczorem odjeehał ałcy- 
książę z Krakowa co Przemyśla.'

Następca tronu perskiego przejechał onegdaj 
rano przez Kraków, udając się na Odesę do' Te
heranu. ■'

W szkole wydziałowej PP. BeneayKtyiiel: 
obrz orm wpisy odbywać się będą w d&iaoł 29., 
30., 31. sierpnia. Kursa dopełniają^0 10 kierunku 
teoretycznym i praktycznym przy szkole uedą
nadal otwarte. Dla bliższego ;aznajomi mia się publi
czności z celem tycb ktu ów, podajemy program
nauk. A. Kurs praktyczny • Buchalterja, rachunkowość 
kupiecka, korespondencja handlowa, geografia han
dlowa, kurs teleff aiiczno-pocziowy, towaroznawstwo 
roboty kobiece, białe szycie i krój, wszystkiego razem 
12 godzin tygodniowo. B. Kurs teoretyczny: Lite
ratura powszechna, historja nowożytna, pedagogiki 
higjena wychowawcza, estetyka, język niemiecki, 
język frauJuski. Nadto już w przeszłym roku na tym 
k u r s i e  wykładano etykę chrześciańską, w tym zaś 
roku dodaje dyrekcja kosmogiafję i nankę gospodar
stwa domowego w połączeniu z rachunkowością do 
mową. zatem j sst ten program obszerniejszy, niż ja
kiejkolwiek innej szkoły Nauka odbywa się w gę 
dżinach popołudniowych między 3 —  5, w ze^ n io  
4— 6, a wszystkich przedmiotów, z wyjątkiem -0'51'
kobiecych, uczą profesorowie. Wolno wpisywać
się na którykolwiek kurs, koszta zaś są następujące: 
1 złr. wpisowego i 2 złr. miesięcznej opłńty. Gdyby 
się zgłosiła dostateczna liczba kandydat0̂  Może być 
otwarty specjalny knrr jeżyka franonskiego.

I Parysi® świata Itfaclaep.
Przed kilku dniami podalLrny w rubryce te 

legramów wiadomość, że w Paryżu 5 „uczniów"’ 
Zoli ogłosiło pubfl^ZD.v Protest przeciw znako n ie 
m a twórcy naturaliBtycznej beletrystyki, biorąfe 'do- 
tego asum pt '* ostatniej jego powieść: p. t. L a  
terre. Obecnie zawierają dzienniki zńeraniezne 
bliższe szczegóły zarówno z tego, tak j^ y n e g o  w 
swoim rodzaju protestu, jak i odpowiedz: Zoli. 
Owoż oba te dokumenty publicystyczni są tAk 
znakomity-11 przyczynkiem dc histori- współoze1' 
snego -życia umysłowego we Francji że ńwakamy 
za ;stosowne, aby je  przynajm niej’ w naszkicowaniu 
pokazać czytelnikom nabzym. Prz«dfcW9zVstkiem 
zaznaczamy, źe nazwiska owych pięciu prótesuoWl- 
czow, a mianowicie pp. I. H. R o sm y,: Paul 
B o n n e t a i n .  Lucien D e  s c a v e ś, Pa'ul;‘M a*r- 
SA  e r  i 11 e i Gństaw G u i e h e s:' — wszystko”to 
sł  tutorowie, co najniniej mńło znam a ’ całkiem 
Meisłusańie uzurpowali - sonie m ianb J „ilcżhiów" 
Zoli, gdyż on sam, jak to późnie; przytoczymy, 
nąjsolanniej się ich  wypiera. E laborat swój roz„

poczęli od krytycznego poglądu na przeszłość Jite- 
racKą. Zoli, dochodzą* zaś wspaniałomyślnie do kon
kluzji, że z każdym rokiem. nmsiało urastać w-nich 
to nrzypuszczenie, iż- ten samotnie żyjąfey pjsarz 
chyba cierpi skutkiem jakiejś chorob,, tyranizu. 
jącej jego wyoDrazmę ^Niemal do dstatką —  pf. 
szą —  było. się pobłażliwym (!) i liczono ua 
L a  terre  i spodzi jwanc się, że Zola najgromadzi 
w niej jakieś osooisie, poufne dokumenty, że to 
będzie cierpliwa analiza sielskich temperamentów, 
że rozpocznie się przawspaniała robota Assomoir  u 
na innym, now rn gnm cie . Oczekiwanie arcydzieła 
naKazywał-i całemu świstu milczenie. Tak' prosty 
a szeroko zakrojony mateijA obiecywał rzec a wiel
ce interesującą. Wreszcie L a  terre  wyszła z pod 
prasy —  a zawód był głęboki i bolesny. Nietylko, 
żc spostrzegawczość sama jest w niej. powierz mmj 
■farą,  ̂opowiadanie zwyczajne i wszelkiej charakte
rystyki pozbawione, p otekta i sztuczki staromodne,

co gorzej, zamiłowanie do. brudu wy.staptje' 
w tem Iziek spotęgowane. Nurza się ono w bło- 
cie tak g'ebakc, że formalnie wyuaje się, jakoby 
sie stało przed zbiorowiskiem wszelakiego nie- 
chlujstws . mistrz utoną, w kale... Jest też dziś 
nieodzownem, abyśmy z Caią mocą naszej gorliwej 
młodości, z rzctolfiościii poczucia -sztuki i z gO1 
Ji.ościa wystąpili, abyśmy przeciw temu zaprote
stowali w imię zdrowej 1 męskiej ambicji, w imię 
naszego kultu, naszej głębokiej miłości i szacunku 
dla sztoki." i. ' - -  *

Łatwem  było do przewidzenia, że Zola nie 
zostanie dłużnym odpowiedzi na ten ..gios obu- 
•zenia dobywający się z- p-ersi młodych beletry- 
Stów, o któryc to przeważnie wie świat czytel
niczy, iż zwykli prześcigać nawzajem siebie i -Zolę 
w... pornograficznem obrazowaniu najw strętniej
szych ojawów życiowych.... Lecz tym azem  niw 
przywdział, mistrz „N any“ .salonowych ^rękawiczek 
do rozprawy z młodymi adwersarzami, lecz bryznąb 
iir w oczy Utóm  Apumieniem surowej « amonicji 
i nielinoścwegc szyderstwa, że chyba na długo 
m usiał w *n in ostunzić... tartiuferję. U wstępu za
przeczył tędy, -jakobj -«i panowie byli „uczn ami 
jego.  ̂ W ogol° nie -miał nigdy-.i nic -ebee.iaieć 
uczniów. Co więcej, nie zna wcale tych panów a 
odmawia im prawa t do krytykowania ostatniej jego 
pożrieści tem silniej, ileże ledwo m ałą jej część 
mogli mieć w rękach -swoich.... Jednego, jedynego 
z tych pięciu zna i M tylko dość powierzchowni* 
—  mianowicie B o n n  e t a  i n a .  Tenże przyszedł 
raz i prosił go o opinję co do swojej powieści pt.
* 'harlot DĄn.use za które, to dzieło by z powodu 
o b r a ż e n i a  w ni  e n  p u b l i c z n e j  o b y c z a j 
n o ś c i  przed sąd pociągany. Przed takiem forum 
usprawiedliwiać się dziś, uważa Zola za trud po- 
n żej własnej godności. Zastrzega się tylko prze
ciw jednem u zarzutowi, zawartemu w proteście 
owyn. a mianowicie, jakoby kiedykolwiek profano
wał nazw sko Zbawiciela. Powołuje się tedy na 
takt, że istnieją seaty i ludzie, którzy w źle zro
zumianym sensie to nazwisko sobie przybierają. 
Wskazuje również na Rabelaisgo i inne znakomi
tości francuskie, które z komicznej strony traktowały 
tego rodzaju sekty. Dalej oświadcza, że i-zecz 
swoją opracował na modłę istniejących typów i 
prosi, aby z sądem wstrzymano się aż do cuasu, 
gdy L a  terre wAdzie cała. Tak samo, gdy Pot- 
Bouilie  zaczął drukować jeden z dzienników pa
ryskich, odzywały się głosy, potępiające tę  powieść 
do szczętu —  a dopiero po ukazaniu się je j zu- 

ełnein krytytca 7.agodn: ł a  znacznie. W reszcie co 
o tych młodych canów aotorów, - ł.ńwiadcza 

Zola uak:
„Komiczną stroną tego obecnego zerwania Jest 

to, że w swoim czasie lo, co zwane ogonem moim 
(,,m a ąueu„ )„ brano mi zawszi ogromnie za złe. 
Na to, co ja  pisałem,-godzono się ostatecznie, lecz 
protestowano przeciw temu wszystkiemu, co pro- 
dukowaji ci młodz1 ludzie— jakuolwiek- na wszyst- 

1 kich micach wołałem na całe- gardło , iż nie mam 
uczniów. „ Odetoij pan ten ewój o g o n !“ (Cowpeo 
votre queue) wołano zewsząd ^rzew yborn ie! Dziś 
odpadł on sam szczęśliwie*- Będziecież tara” zado
woleni?"

Przejdźmy teraz do mnego znakomitego ro- 
raansopisarza, _ AJf; . D a u d e t a .  ż  Champrosay 
koło Paryża, letniej wiledżiatury jenialnego beie- 
trystv, nadchodzą niestety coraz go-szc wieści o 
stanie jego zdrowia. Zdenerwowany w oaBwższym  
s topn iu  spędza tygodnie całe ber,sennie j  zamiast 
radować się zasłużonemi tryumfami swej kar jery 
■ r°ckiej. zamiii3t używać dostatków i s*cześliwe- 

go bytu, biedny twórca tylu arcydzieł bliskim jest 
dzis raelanchoiji, zupełnego rozstroju nmyałwwego, 
który gotów jeszcze zap ro w ad z ić  go de domu oołą- 
kanych- Odosoumony od ludzi, zamknięty w swo
ja; pracowni, szuka ulgi dla cierpień norwowych 
w olbrzymiej bezustannej pracy, która jednak do 
reszty go fieka i wyoieńcizaA Dbecfiie pracuji po- 
aoono nad trzema nowościam i: powie»< L  immor- 
tel, będąca satyrą na korporaej, pa^rsknh „nie
śmiertelnych" ; sielanki M a parb isse; wreszcie 
szkic autobiograficzny M a  douleur. w którym 
z nieporównaną Drosto ą maluje rozmaite rozcza- 
rowama, doznane wśród swej karjery literackiej’

Wiadomości literackis i artystyczne.
Wiadomości osooiste. M i e r  z w i ń s k i  bawi

o b e c n ie  w  F a r y i a .  T a m i o  p r z e b y w i  z n am y  m a l a r z

krakowski, p. S t y k a ,  który wykończył pastelam. 
portret p. M. i wysyła swoją pracę na wystawę 
kiajową. —  Bracia R e s z k o w i e  zaangażowani zostali 
óo W ielkiej, opery w Paryżu na zimowy sezon 
P  Jan Reszke jako primo tenore di iorza, ;a p. EJ 
ward jaKo primo basso. —  M a t e j k o  wyjechał z 
Krakowa w • sobotę z zamiarem udania się do Czę
stochowy i Racławic; ■ do tej ostatniej miejMoowoaci 
d'a porobieniu studjów do rajnowszegu obrazu jwego 
„Kościuszko pod Racławicami “ Dnić 23. bm. na
deszła do Krakowa depesza, iż mistrz cneny na ań- 
ginę w Miechowie, pod opieką m iejscowi1 lękam . 
Natychmiast pojechał-do Miechowa dr -Prus, by nieść 
pomoc choremu. Nazajutrz nadeszła deposza do szkoły 
sztuk pięknych, że polepszył Się znacznie stan zdro 
wia mistrza.

Antoni Kleinberger, węgwnfci skrzypek i* kom
pozytor, który już kilkakrotn * wystąpił wr Ualufii na 
cele dobroczynne przybył -w  tych -dniach di Lwowa. 
Artysta zamierza urządzić szereg koncertów w Galicji 
a połowę d«ah<du -przeznacza -.m^-rzeer neponseleów 
Sasowa.

Z Izby sądówej.
Londyn 21. sierpnia.

" ” (SpttztCu M is s  Cass).
Głośll& ta i dó ' dziś, dnia zajmująca ogół‘SDraya 

Weażła jt, Jifftfe Stadjum I "1 _■ ;
i Wytoczone p.zeciu pólićmśnowi Endaoott śledztwo 

z powodu krzywoprzysięstwu połączonego z areszto- 
wauiem Misg Qass, zakończyło się w ten sposób, że
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oHwiniouy postawi oTWtzgstauie przed sad Pjgraegłyoh 
w ^fiWleso. Endacott został jednak za kaucją p o d 
stawiony na wolnej stopie. ^

po-
Lwowa

Konferencja krąigwa nauczyceli 
szkół ludowych.

{Posiedzenie popołudniowe.)
Lwów 24. Bjerpnja.

0  godzinie trzeciej zagaił p. Barap®*8 '1 
siedzenie podziękowaniem reprezentacj1 
za udzielenie Bali. Sekretarz odcżytal irnienn7 KP1S 
członków według sekcyj. '

Sekcja H I. liczy 16, IV. 13, V , ^ ^ T- -
V II. jg, V III. 16 członków. Porządek w jakim  
sekcje składać" będa referaty ' jest,-następujący  : 
Sekcje IV. i V. we czwartfek rano.^ H I. po połu
dniu, s. II. i VII. w piątek rano, VI. po południu. 
Sekcja zaś V III. na każdem posiedzeniu po wy
czerpaniu porządku “dziennego. P. P a lla ir  odczy
tuje regulamin ..brad, p- Nowakowski zaś sprawo
zdania z sześcioletniej' czynności ust. wydziału wy
konawczego. W  dyskusji nad sprawozdaniem żąda 
P- Wikssung. ażeby na przyszłość sprawozdania te 
były naprzód o g ł a s z a n > e  drukiem i doręczane
członkom. -41°'

‘W niosek ten przyjęto., Przyjęto takie drugi 
Wniosek tegoż mówcy, ażeby wydział wykonawczy 
odbytymi swe posiedzenia przynajmniej raz w kwar- 
tale.’*jako ostatni m inki popołudniowedoaposredze--
nia był refera t p. M i c h a ł o w s k i e g o  ■ p, v,nioąku pana
P aliw a, dom agająćnn się ogłoszenia drukiem nąj- 
nowts j-Bh n >t |i ,-r ad< n  rodytszk. kraj. ii  wydawania
dzielnika rozporządzeń.

W niosek ten przyjęto, poczem pan przewodni
czący odroczył posiedzenie do czwartku na godzinę 
ósma,;

Lwów 25. sierpnia. ?„ 
Dzień drugi z następującym porządkiem •■dzień*- 

nym i
1. Odczytanie protokołu '/- podiedzeńia^opcś- 

łudniowego.
2. Referat a podwyższeniu frekwencji w wyż

szych klasacb ludowych.
8. Referat o stosunku szkół fiijalnyeli do eta

towych.
4. Wniosek p. L. M ałeckiego, co do zmiany, 

art. IV. ust. z dnia 2 . lutego 1885.
Po przyjęciu protokołu odczytuje p. H.oworka, 

jako sp ra k z d a i .c a  sekcji V.: , 0  środkach podwyższe
nia frekwencji w wyższych klasach ludowych.

jako  powody słabej frekwencji podaje p. Bo- 
worka : • Brak- uznania potrzeby, elementarnej- nsw.ia-  
ty Indowej nawet u wiciu z inteligencji, 2 . sto
sunki rolnicze i gospodarcze, brak namacalnych 
korzyści z nauki.

Jako środki zaradcze podaje :
1. Zapisywać tylko dzień takie d< szkoły, o 

któryćh na ^odstawie warunków ich rodziny mo
żna przypuszczać, że będą uczęszczać regularnie.

2. Zapis dzieci tak urządzić, ażeby liczba 
wpisanych na rok I. nie była wygórowaną.

8. Dzieci, które przekroczyły rok 9-ty życia, 
a nie uczyniły dotąd obowiązkowi uczęszczania za- 
dość, n ie wpisywać wcale jnż do szkoły.

4. Uprosić rady powiatowe, ażeby kary i-grzy- 
wny obrać iły na sprawienie o d z i e l i  ^siążekdia . 
Ubogiej młwdzieży, jokoteż na ten cel obróci* ka 
ry szknłuic*. ,

5 : W e wszy siki ch okręgach równocześnie i
z tą  sama surowością ścigać opieszałych rodzi
ców nie czybiącycli obowiązkowi szkolnemu za
do ść ; - .

ukończenia 6 - letniej nauki nie bę
dzie dziatwa prejjmywftBuj do fabryk ani <to -rzer
miosła. • • ' 1   *:

W  pewnych porach zastosow ać. godziny i po
dział nauui tak, ażeby umożliwić rodzi comdwyrę- 
czanid się "dziatwa W robotach poluj eh.’ - --

Pb 1 odćzvtauiu referatu otwiera się, dłuzszc 
dyskusja, w której zabierają głos p. Mąeiołowski, 
W asung, Dobrzański i W ojtjga lake jeneralny 
mówca, poczem zg ro m ad ze n ie  oprocz pm rw szjch 
trzech punktów, jako sprzecznyc*' z u sfa fą , Frzyj-. 
muje> dSłBXe 7. poprawką -p- tftóuzfeowskwgo^ażebyi 
w pojedynczych miejscowościach rada _szk. okr.
za porozumieniem się 1  radą szk. kraj. m ogły i 
ferje przenosić -w p o rę ' bardziej''W ygpd,n.j";dla ur 
przątnięcia zbiorów. 1 ; |  »c r . t

Następuje referat „O 'stosunku' szkóf filjalnycŁ 
do ludowych1*, w którym sprawozdawca pan L i 
g ę z a  po obszerne m umotywowaniu rzeczy, stawia 
trzy w niosk i: * •> .. » '• -

.1. Konferencja krajowa uprasza radę szkolną 
kraj- o wyrzucenie z ustawy art. VIIgo , ustępu 
normującego,' ziw isłość "szkol -fiijalnyeli ÓTł”etaTTP- 
w y c h ; . 1

2. Udaje się z prośbą do władz ustawodaw
czych," ażeby kategorje szkół ffljahn en -były zupeł
nie zniesione; , , , ’ . , '

3. A żebr istniejące juz szkoły filjalne zamie
nić z ezasem -na etatowe. W szystkie to wnioski
uchwaliło zgromadzenie. , ..

P . B i e l a w s k i  jako sprawozdawca sekcji 
4111. przedstawia wniosek' p. L. M a ł e c k i e g o ,  
ażeby w szkołach, gdzie frekwencja uczniów prze
nosi liczbę 80, w-'ęc. gdzie według ustawy winno 
by>; dwóch nauczycieli, lub liczbę le o , gdzie winno 
być już trzech a natomiast uezy zazwyczaj tylko 
je d e n , żądać albo natychmiastowego zastosowania 
ustawy, albo uchwalić za tę nadobowiązkową pracę 
rem unerację. w pierwszym wypadku 50, w drugim 
zaś 100 złr. rocznie.

Zgromadzenie przyjmuje teD wniosek z po-

praw k$4 ». E 11 i n g e r  a , i-, inspektora. z KraKOwa,- 
że jeżzłi. przez przeciąg labtrżefeh ten -s te iu n ek ^ ię-
powtórzy, należy bezwarunkowo żądać zamianowa
nie niezbędnych -sił nauczycrclskich i rozszerzenia 
dotyczącej szkoły<• : -

N a tom zamknięto posiedzenie.'

Gosoodarstwo, przemysł u-handel.
C e n y  ® l*ota z dnia 25. sierp" * *887 r.

I Lwów T a-n jp°t
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I foegyslća Jaro sławi
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* Z Berlina ^znowu wydano nakaz wydalania 

poddanych rusyjskirh^- i wykonano go z zasługują
cy*) Ła uwagę rygorem i p

7k. t  Z a m i a r  mJjJKC.); z e n i a onano  po loyw -e- 
g a ć d łłv n k ii’-- s p i r y t u s o w e g o  można już 
wie -uważać źa przepe.dły Dwie wielkie firmyłwd- 
mówiły przystąpienia doi niego. W  jednych oW li-, 
r‘5ch ) zamyślają sryakarze i gorzeinicy założyć 
własne gorzelnie, abym ie  zależeć od tego b a iłc u ; 
w innych destylatorowie zmawiają się kunoyia1 
surową wódkę tylko z takich goruelu i fabryk, 
k tó ry b y  nie były w związku z bank>em. Na zgro-< 
nudzeniu gorzelników, z P rus W schodnich uchw a
lono wprawdzie przystąpić do banku, ale na .-323, 
zaproszonych, było obecnych tylko 4łL -

c * Z Sofji donosfcą. że podczas całej podróży 
robił ks. E  e r  d y ń  c u d  bardzo dab:e wrażenie. 
We wszystkich kołaeh podoba sie ,jeg«* postępowa
nie imponujące. S»k słychać, skład gabije tu  j e s t  
n J teM y ący : T o i c z e w ,  prezes gabinetu i nąini- 
stór sprawiedliwości; 8 t.r a n s k i,/- minister spiaw 
zagranicznych ; Z i w k ó w spraw wewnętrznych ; 
h a l  o z e w.  skarbn'; " I w a n c z ó w ,  ośw iaty; j;- f  e- 
t r  ó' ^ . wojny. - j  — r  r ; ,  , I -

Wczoraj udbyła się w Sofii-.ikonferencjar- m i
nistrów pod nrezrdencrją księcia Ferdynanda <£ o-; 
b u r ^ a ,  w której obradow ano n a d  n o t ą  BiHł-i 
t a w zy  w a j ą c  ąL  s i ę c i a d o o p u  sz  cz  ejn iar
B u a r j i. Nota-fe, nie ma żadnego podpia. 1-
'łnęozoua iHdstaitnalp-zeżn seipewm a ^konHatatu tu 
reckiego Ońik effendi ego. T ła końferedćji'd6h wa
lono na-inotę woale -nie sdnowiadać, stara, się 
Jdfihąfe zaołjoyą^. przjjagielskjją -stosWlki- z aTń.UJj?!- 
^  ■ # ' Biure "łtóateiiai donosińs W odpowiedzi; na  

ąkulmli Porty zaproponowała .Bosja natychmiastówe 
w jpsł a n i e dio !S o f  j i ik  o mc s a r i J i  t u r e c k i e 
g o  i j e n e r a ł a  r o s y j s k i e g o ;  kiórzyby wspól
n ie spowodowali legaJui wybór sobranja. ̂  P ro p p -  
zycja Rosji popartą została przez Francję I  N iem 
cy, reszta-zaś mocarstw  zaleca. Porcie i nadal wy-, 
czekującą politykę. - W ielki wezyr dał V 'iLt><Wi.-) 
czowi do zrozumienia, iż Porta nie może zadość
uczynić życzeniu ks. Koburskiego, który Fr! -P"*5 
przybyć- do fśtam bułn^dla ■■2łeżefflra’''ho fd« ’Miłta-,
D OW 1. A.  ̂ •* — *• ^  ^  -LJ l i

a * IW abeci doniaslenia e l^rlińsld4g»® ,Sr®yi4®M’ 
ż e ^ z a  l a a r ę  p e  g u  a łs re  mi a p r z  e'zi,K oTru«iga 
t r a k t a t t ó '  b .e r  1 iń  s k i e g o  jiodwdbj? 
stwa- swych "eprezentautów- a- Sofii? oświatfeza 
J o u r • de St. Petersb . : Zwyczajnie nie biefWmy 
na serjo wiadomości, podanych przez Tagediati, 
w 'tym  jednakże razie wydaje nam się stósw nią 
uwaga, źe płatoniczna kara nie ma dla nikogo ż a 
dnej wartości. , P o d . każdym warunkiem miałaby 
taka kava tylko iw takim  razieD pewne znaczense, 
gdyby była równocześnie połączoną z przywróce
niem pogwałconego prawa. • Odwołanie reprezen
tantów z Sofji nie dałooy tej satysfakcji. Dziennik 
powyższy, wskazując na odpowiedź Koburga na 
przemowę burm istrza sofijskiego pow iada: „Oby
książę pojął to jak  najprędzej, że właściwy dow-*>d 
przywiązania do Bułgarji poiegałby w tem, B iby 
ą y p - u  ś c  i ł  j  a k n a j p  r ę d ł c  j , “

* P e r t a ,  wskazując n a  następstw a, stanowczo
o d r z u c i ł a  u s i l n e  r  a i e g a n i a  R o s j i  
w z g l ę d e m  w y a J a n i a  A - r t i n ^ e f f e n  d i e g ®  
do  Sofji. 1 v>, : •::

» lAberU  donosi:: D epesze'petersburskie za
znaczają jednogłośnie, że. w p iży ju n y iii stosun
kach między Rc«ją a F rancją  nie zaszła żadna 
od ip iana; oba rządy mające wspólne -interesa, w 
sprawie wschodniej żywią zgodne zapatrywania. 
Gdyby, jak- to .zapew riają. N ieney  poparły Kosję 
W sprawie bułgarskiej, w takim lazie należałoby 
tę akitję uważać zactyspółdziaaame. vr dachu poli
tyki frąnffliskołrosyjsbiej. v ' v ą  > e ci-r :z 1

j * 'Paryski korespondent P ol łJorp. ijwskazujie 
na artvkuł ‘p o te m le a , -ewnego F rancuzi, któ y  

1 abija nim wywedy -Uif Karola D i l  k o  -g«- co *> 
Nowych H ybrydów ^ zawarte, w tegoż rozprawie f .
t. „Europa % r. 1887“ i przytacza, wieie błędów.

’ przez angielskiego polityka wrzekpmo popełnionych. 
Nowe .Bybrydy v -  zdaniem rzeczonego - iFrancuza 
— uważane h y f f  zawsze ja tó  geu^Faticzno-komer- 
cialna przi należność doN ow ej K al-donii. T o t e ż  
b ran e j8 ’l l0peteiła  sama w obee siebie wielką nie
sprawiedliwość, gdy w kouwencj: 1878 r. przyjęła

, n i in la i ś l1 7r k V \ r m T ; .  ZA -ni rrrlty n i c  7«
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Kouiez. biała 
Kouicz. szw.

W sajstko za 100 kilo uetto bez worka. 
Dhmiel z.-i 58 kilo loco Lwów, złr.

notainaln ' e.
Okowita za 10.000 liter pret. loco Lwów

26-h- .
Usposobienie ożywione

40-—48-—137-—50-— 40‘-
-40- 
-55 '—

20 do 50-—

złr. 25'— do

F  4 > ? c g l ą d ' p p l i t y c z a y , .

Ze Lwowa,.piszą do Cznsu :
Jutro wychodzi — „po 27-letniem  is tn ie n iu ^  

ostatni- nnrarr moskalofilskiego A t e n o  Gęiwofc tego- 
óddswna oczekiw anegd faktu jesh-nm-st«pująca’ł’ 

■ Jasaezeepried 'pnoccsemoOlgi tlrabarow ęj starał>ię 
1 hol rat _ Adolf Dobrjaiiskiapodczas swego poby tt Iwe 
Lwowie doprowadzić do f skutku fuzję' poih !<j?y 

l S ło w em ■ i - PiwłohM to  ste' ireszt,ov ani« pana hot-, 
rataisi.: nbn rodaktorówłoprzerwało akcję. P  ' ”iej 
tentowano to kilka rstzy,: ale porozumienie nre 
przyszło Mo skntk«,i bo dni- p. Płoszczaarako], ani 
p. Marków nie chciał ustąp ić; pierwszy poweły- 
w a ł ' się na długoletnie ffstuienia i * ^ s łu g i  ̂ olow arv» iwl oir; ii ii uług’/ictuiv i , .  .
a ń. Marków '.ukazywał oa  w ^kszrt popularność- 1  
teraźniejszą wziętość j^ o ło tn u — Przy wyjiłacaniu 
subwoncyj z Bosji ■ na rbk 1881 ^poii iedyiano było
wyraźniej z e 'n a  rok I8«8 'będztP  udzięlona suln
woDcja tylko■ jednem u dpiMimikowli, który pow inien 
codziennie -wychodzić. jG d^ •zaś otónrjjł.r redaktot 
rom; lu ^ a rm ie  była sp-insahą, dokonali tego tajni 
czynownicy. P rzed  przyjazdem arcyksięcia Budolta 
przybyło- kilku członków ' btopotworitelnawo korni'- 
teta pod tytułem  sprawozdawców dziennika; skich, 
a odbywszy 2-"-Meiiers!ni stronnictw a moskiAoid- 
skiego poufne narady w Poczajowie .(gdzie; był* 
także Ńaumowicz), w Brodach i we nwowie w 
sprawie osławionego Zaw.ed*wja  i wvdawnietwa 
gazety, oświadczyli, że zaopiniują suoweucjonowa
nie nb. dalekoj znaczniejsze od dotychczasowego 
li -tytko Pr«ł<m%- Nadarem nie starał się p. Pło- 
szćzańskoj 5-tygodniowyin pobytem w Rosji od
wrócić katastrofę. Dano mu 2000 rubli z fundu
szów subwencyjnych i tyleż z prywatnych składek; 
ale powiedziano stanowzzo, że to już ostatnia sub
wencja. Widżączuwe zabiegi dacomnemi, zwija p .  
PłoszczańsltoJ wjgiawiiictwo swej

Slouto  zadeflo wychodzić dnńa 18. (L). sty
cznia 1861 r. pod redakcją Bohdana iDidyckiego 

; i ‘stało do r. ,’186(> na gruncie narodowym, za có 
znosiło od rosyjskich gazet (Sow rem iennyja lzw ie-' 
stja , 'M osh tycz, W iestnm  E uropy)  w io lr  gorzkich 
naśm iew ać i zarzutów. Podczas woiny pruskiej 
W rokw 1886. zaczęło Słowo  nieznacznie : skłaniać 
Się do- óbjedinieteinych  tendencyj, a dn ia  H4. 
sierpnia -1886 r . w -N rze 63 wystąpiło i  wyrażo- 
dyi» Msadiibfcuem yi adin ja zyk , iu tin  naród  i tego 
programu ̂ te y m ż łs  się. dc swego upadku. - Pan 
^fitzVSSfc»k»vi-kfrł f przy Słow ie  oó założenia łe- 
goż^ponap#zW,i JsiMnikaizem i korektorem póź- 
ńtej:'^spófredaktorem  — a nakoniec właścicielem 
i odpowiedziełnym redaktorem . 2 eb ia ł sobfe też 
mająte*żsekiv'-*"_i - ’ *• 't a - ,

* Z okezji ustąpienia i kilku powłów należących 
do większości parłam eatarnej za im e^tca  Fociiik 
a ityku łipe  tó  L i  s4a- s t r a t .  Jireczei£, T o n n er 'i 
W ofclwh^lTfr-dtzreifnhzycki; tó ’trzeeh  ład z i;'k tó 
rych brak da się uczuć bezwzględnie, tembardziej, 
że sesja przysfcł* obfitować będzie v t  burzliwe dy*-

: spoty *?0: h t. ;Dsieduszyckim pisze ^dzieniik  aczdk.
! s k i :] ,|Jćstto ippstać zarówno sympatyczna ia k wy- 

szczególniajaca się. W klubie polskirn 
oaej liberaioei mniejszości, któla uważała azisiej- 
szt sy°terr w zasadzie za d#b-yi w szczególności 
z«ś* by ł -ipropagatorem sojiszfi potskd-cżeskie^: 
Nie sądzimy, ażeby tak prdidffHy .i j
deputóWańy pozostał dłużej :gP dala odopOia swfi‘ 
w^asciwćj pracy: \  każdym jednak razie uftąpi-uy- 

! jego ‘będzie' nie’ bez przykrego wpływu na kluo 
polski i praw icę“w t . y

* W  dalszym tokn „reform “ szkolnych roze
słał rosyjśk; m irister ''oświaty, do kuratorów okrę
gów naukpWych cyrkularzoJ M e c z ą c y  ż y d ó w .  
Limbę, uczniów w. rt>oj.j (laruniezono w miejseowo-

ciach leżących w pasier wolnego zamieszkania izra
elitów dó 10°/o, w miejscowościach zewnątrz pasa 
do 5°/o- wreszcie w Petersburgu i Moskwie do 
3%  ogólnej liczby uczniów zakładów średnich 
naukowych.

* Z Petersburga donoszą pod aatą wczorajszą: 
C a r  i c a r o w a ,  odjeżdżają z dziećmi d# Kopen
hagi na 7 tygodni, co uważają ogólnie za oznakę 
pokojową. K o ł a  p a n s 1 a w i s t y c z n®-w P e
tersburgu m iały zamiar Wysłać A dres do jenerała 
B oukngera i zaprosić go -to od widzenia Moskwy, 
car jednak zakazał wysłani# tego adresu.

" 1 1     — F— '— U l ’ *-
■ * Papież zakomunikował karoynałontó * « -

le  w s i  m «  c e d ó ń s  k i e h  p r  a g  n ie - -p ć  w r ó 
c i ć  n a  ł o n o  k o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o  i że 

j proszą przj*^»*ftijirrr-(łwłianńw* celem  uazielanu
nauki dunhownej. 1 i

: *  iPrzedwoi Jrśj odbyło się w Dublinie pdd 
przewodnictwem lorda majora przy, udziaje .kilku 
irlandzkich i angielskich deputowanych, izebranic,- 
na którem p o d i  i-e s i o  uw; p r o  . e s t  p r z e c i w  
p r o k l a m o w a n i u  l i g i  n a ^ o d b w e j  z l  nie
bezpieczny dla paistWs -z» iązel Powzięto ledno-
myślnieś rezołacię, u z n ij|c ą  tę Broklamację za bez- 
sum ienną dążność do strącenia ludu irlandzkiego 
z drogi pokojowej walki o swoję Drawa.

* W a n g i e l s k i e j  izbie niższej oświadczył F e r -  
g u s s o n ,  że obecnie się wcale nio toczą roko
wania w spiawie Egiptu i r°> ponowne a  ry ch łe  
podjęcie onych nie jest prawdopodobne

-* W edług Chrun>me\ p o d a ł  s i ę  jenera ł 
B r i a l m - o n t  ,iakc -.szef; tóneraluego sztaou belg. 
d o  d y m i s j i ,  z powodu awansów w sztabie je - 
neralnym , przeprowadzonych wbrew jego wnio
skom.- Król p rzy j#  dyuiufę i mianował’ jenerał*- 
B o y a e r t / a  szefem sztabu jeneralnego.

* Kral belgijski aeuw M iłir » k -u-d-i, w.ę k& -
ira-ł-rr; 'irajacego^połącZyć' -Brtiggeś -z^morzórn.'

* Cała prasa madrycka v.ystępuje zgodnie 
p r z e c i w  n r o j e k t o w i  o d d a n ’ a S u g 1 i - 
k o m  C e n t y  n a . afrykańskim brzegu w zamian
za Gibraltar,--

* Tim es of Ind ia  potwierdza ż« 26. lipca
zostali Ghilzaisowie pobici, lecz 3 siei 3 n’a ,z 

! d a 1 i w o j s k n e rir i '  »  P °^  'Golan-Hairedem  
t z n p e ł  n ą k i e s k ę .  Afganawie Landaharscy od- 
| mawiają.^słażbjŁ. .wąj^nańj - F  Hecafie : ^pdhywąją
j się ciągle egzekucje oficerów, przewodców bun . 
; -  ■ ■•— - 1 1 ' l - , ~

r : l t  K,
 ..

przetłumaczono te słows»- *|mi
Ta sama różqi(% zoąjdjąjw.^ię tak dąte te  

żą (w vp-oklaBBacjaeh u-

i T e l e g r a m y  „ D z ie n n ik a . P o l s k i o g o . ”
; (Z wydęnia poi^nneyo.) j ; j)1< ,

Wiedeń 24. sierpnia. Sytuacja staje się bar- 
i dziej naprężoną, albowiem Porta, Anglia, Austrja 
’ i W łochy nie popierają nacisku przez Rosję, F rap- 

oj^ć#ęJSiiemcy w Stambule wywieranego. Porta 
dem onstruje w sposób pokojowy przez redukcję 
załógji- i t-y  .S|»y£«>\. u  C•*C >* -.»i.

Ks. Ferdynand - koresponduje ty lk t ■z Portą i 
w stanowczy żiposót '.ieł zdeaudowany-bronic enen* 
gicznie p*-aws- sanSodzidnośch1 fcołgarji, ■ 'jakkołriBi' 
m a-zam iar eeićłf się .uzT am c Uaku o u , jak  to 
wskazuje jego {fełna Tirztropirośrr i Timiarkowanhr 
mows miana do bu^mistrzt, w SoQi.- Tylbc au- 
gielskinko&sul żądał niearzęctówflj.andyencji ezemu 
książę -odmówił. Thielm an pozostaje w Sofji, gdyż 
wykonujerópiśkę obok limieminckich także nad ro
syjskimi poddanymi.

Wiedeń. 24 aierjuua Bo PoL (Jor-, donoszą, 
z W arszaw y: P om pow anie władz przy niedawno 
nastąpionem załatwieniu podań obcych poddanych
0 udzielenie 'rosyjskiego obywatelstwa;<"<1*1* ’ do 
poznania, że dotychczas1 żądany 'warunek wykazy
wania . ;Ś-letniQ,^) mieuągaanego i przebywaniu w 
kraju — Widocznie wśkutek wyższego JoietenJa 
nie będzie radal ściśle przestrzeganym.

Odbyta w ostatnich czasach podrói m inistra 
komuuikaóyj dPcrosfeta do Królestwa Poiśłdago • 
m iaia na ce lu ’ oglądnięcie niedawne ukończonej 
linji strategicznej M ałkinia-Siedlce i linii Brześć- 
Cnełm. M inister m iał się wyrazić, iż . jest zadowo
lony z wynika inspekcji.

Genua 24...Sierpnia.- W  Cenzio wyleciał! w po
wietrze wielka fabryka dynamitu. Eksplodowało 
pół miljoha. patronów. Liczba ofiflr jeszcze; kiiewia- 
domai i ,-  .  :

Warna 25. sierpnia. Panuje tu wielka olaws 
przed inte“w«rftcję losyjską J»dyn^ naddejęi po
kładają w  poróżnieniu się m ocarstw .

Londyn 24. s ie rp n i^  ĆMackejrzit doniósł m ał
żonce nasiępcy tronu niem ieckiego, iż t?yzdiowie- 
nip jej-m ęża -w Diedajacym się przewidzieć czasie 
z pewnością, o iie ludzka i achnba nie m yli, może

1 być'oczekiwane. • ■' - ■ ; :yi o.
Francuski Konsul w  Zańśibarzt ób8t*(*'przy 

. twierdzeniu; iż Stanley został Zwnordowapym.': >r ; 
i *  S tam buł 25. sierpnia.- Porta w F y s tó sw a łś ł^ :
1 legrara Mo.; księcia’ F  e r d ń n f n  dszew  Stór^łn* 

gnili go iz a - to .  -żO przybył Mo H ułłarji. oraed 
sankcjonBwanićm swego’ -w yborn p r* z  

i przed potwierdzeniem  przez- nwcarstwatfow ^  *
- i. P etersburg  25j sjerpnk ! Iłeiersfc] Wi&tteto. 

konstatują ;z zadOwoleBieiri " dtJtyohcżasóWdłsiaełi®-’-' 
waaie‘ się in s tfji W sprdwie bułgarskiej i tłum a- 

i cza ją  stanowczością, ? iak% wystąDili ^ ^ s tą ^ p ic jh  
j czaaacb Słowiąpią ąustrjąccy. jo w,.„
i .. \^5Ietfeń  25. flieipnk. Giełda w^orajetW uspółfR1'
! (ftnową: .kredyty 282’36„-' swta-tsleiinr: 2Ż6’70, węg reuta 
; złota 101-05. wieczorni.: k red jty  282’30. T arg  zbożowy 
j najzupftłniij ftie ożywiony-, ceny onegdajsze.".'t“ .
i f  »; - ” : - - ■' : - is!-;: polecił
| (OtrFymaoe-wieczorem dnia 25. śierW łl^ ' ’> tc
i c Arak0V.' 25. siebpttia. R ząd ; rosyWff-.ngóleięih 
; cZTOoWnikom. ażeby zbierali7 jak  - i»flicifflfeji«e* 

jrosbj do rżądu j zbudowanie prawosławnej cer
kwi '•*£'MietfhuWfr - - - o d  iniesztófńdów h (Mku*»,- 
I.Iiech 3wa, Stolnicy i Pińczowa:- 

; o; Gkbło-d&eiftuiiusi na lewym brzegu W isły roz
poczęto obwarowywanie silnie ufortyfikowanego 
obozu oszaucowanegóL. t - s - ó ,

Berttn 25. ślefpńia. N ordd. A llgem . Z  ituno  
donoszą z S u ^ i: „Dziwią się , tutaj że bułgarski
tokst proklamacji z dnia 14. sierpnia nie zupełnie 
zgadza się'z 'urzędow em  tłumaczeniem francuskiem 
Książę zwraca sic w bułgarskim języ W de „sw ego 
„ w o l u  e g o  l u ć l u “, podczas gdy w języka fran-

na Aiebifl1 zobowiązanie, iż nigdy-nio ' zabierzw tego 
tm-ytocjtriii w  posiadania: ADd- tego Ć-czksiupewue 
towarzystwo ''kolonistów  fraueuskich z Kaledonji 
zakupił* n a^o -w ; Hybrydac-1 700.000 hetóarów 
ziemi, zapiOwadzono uprawę ziemi na szeffckjisfcalę
i wałożonoirozmaite etapy liandlowe..
ciągu nieznajofny afutór ‘ artykułu 1 na tam i g  jeno 
ąwdtrtpWaćh uważa układ p-miięazy A nglją ir j^ ra n - 
cją %a móżebfiy; Konwencję' z r. 1878 nafl^jb ska
sować ; A.nglją obejmie protektorat nad ♦ykpami 
św. Krzyża, F ran c ja  zaś zabierze Nowo Hybrydy, 
ż tvm w arunkiem , że zaprzestanie dalszei depor- 
tacji zbrodniarzy nad południowe morze". •
" . : ' OĆtrli.LA

, ■* y?' 'ln‘u 23. bni. w Gsiendzie pn-zyązłw.-db 
żajaaiąj bójki między angielskimi a belgijskimi 
poławiaczami- ryb. Rybaczki belgijskie wyrzuciły 
lO.OOO kilo angielskiego połowu do morza. 'Żan- 
dannerja musigł&.iIjjer’W(,u jQwa4 t  b ro n ią  w i-ękn 
zabito dwu tumultanów i sześciu raniono. Powoła- 

: no garde ć m y u e .  Obawiają się ponowienia rozru
chów. ’ '
, . * B u r  a y  i y b n k ó w -  ustehdzkicli przeciw - 
angielskim  p n u ^w iły ’ Rię w sposób jeszcze g**rszy. 

j A rty lerja  gw ardń  m unicypalnej; hyła dw akreć rm u - 
: szbUą daw ać-ogm ag D w ó«l rybaków je s t zabitych 

a czterech  ciężko rannych . W ielk i tinm  rjf 
ciągle się zachow uj., nrozHie.

cnskini
attnr
W bułgarsk ich  tekstaeh,-
mieszczonych na m urąehr wy^rpk#wiuij „w o l u f  
l u d “, podczas gdy w., urzędowynt dzienniku irt* 
mów? o „ w i e l c e  u k o . c L a n y m  l u d z i e --. Nie 
może tu  zatem  zachodzić zwykłe pfzeocaeEW, 
ale zdaje- się prędzej, że w oświadczei la-er złożo
nych obcym mocarstwom i w dziennika urzędo
wym chciano osłabić niektóre wyrażenia n ijU  w 
proklam acjach do uarodn bUłgarskiejgo. Wielka- rw- 
żmica między proklamacje a notą, Irtórą ksiąrę 
przy wyjeździe z Ebenthalu wystosował do wie
deńskich posłów obcych mocarstw, uie pozostamc 
w tam tejszych koiaeh bez spostrzeżenia. Wówczar 
kładł książę nacisk na swój stosunek wasala w 
ohec sułtana i chciał wówczas kwestję spor ną wa
żności sw egr wyboru obejść zł pomocą sofizmatu.
W  proklamacji nie m a jednak m ow r ani o sułta
nie. ani o mocarstwach, natom iast na kilku m iej
scach tak bez ogródek wypo wiedziano niezawisłość 
B ułgarji, iż to pismo wygląda na formalne ogło
szenie niepodległości. O tekście telegram ów, które 
książę wysiać m iał do sułtana z Dunaju i Tiraowy, 
nic tutąip^ewia& om o, jak również i o tem. czyli 
su łtan  n& , nie odpowiedział v «,

Berlin 25. sierpnia. N ational Z tg . -zśmieszczi 
korannikat półurzęaow j tej t re ś c i: „Niem ej stoję
na straży równowagi, popierają w Serbj: austrjac- 
kie; w- Bułgarii rbsyjs»rie, v* Egipcie zaś angielskie 
interesa. I siłowbrns Rosji mające na cela spowo
dowanie Porty  a ę  załatw ienia Kwesty* bułgarskiej 
znajdą n iezaw odne poparcie Niemiec.

Rzym 25. s& rpuia. Pomimo rozlicznych ko
m entarzy, nie pnzjwiazują anf tu  ani w P -te rsb u r- 
gn wag. do faktu z « i : sakrefąęzKsjjsńb Rampołia 
uzyskał dla Oica T. J . F erra -i nrawo pobytó w Bo
sji. Ojciec F erra ri udaje się do Bosji tylko w ce
lach naukowych b e z  wszelkiej > naturali b  ‘ m isji ko 
ścielnej je s t tan jednakowoż pie-wszy wyp&uek 
od r. 1820, że w -ogóle, Jezuicie pozwolom w stą
pić na terytorjum  rosyisipe^, _

Paryż 25 t- sieięiw„ e oB «Ś ’td  gang 
zopowuiu i jego stanowiska „rosjjfcięgrw  w 

kwestji bułgarskiej z pogwałceniem wozehri jk  za  
sad »amo:zątti_ i  idei, za które F rancja krew  prae- 
lewała. ' * - .. i -i -

jParyż 25. sierpnia. M unster- jjpiawiednwoś*. 
wystosował do prokuratorów państwowych oitólnik 
w sprawie, ścisłego rruónyw f nia ustawy o szpie- 
costwie. -  V ■;

Rzym 25. sierpnia. W edług krążących pogło
sek hradBlanc miał przyjąć tekę - spraw zagra 
mężnych-.- , .

Stambuł 25. "ierpuiL Osęśf połogi -odwołanej < 
z fculgarsko-rumelijskiej granicy wysłano do A r- 
menji, ponieważ koncentracja wojsk rosyjskich j u
Kaukazie trw a-ciągle.

"' N e a p o l  25. *Awpnia. W taiejsisym b»ncu depozy
towym oakr/to aetraudację lbO.OOC lirów.

P c z y j o c h t l l  d o  L w o w a
duia 26. lierpnia 1887 r 

FOTEL ŻOKZA. Mitash, c Drezna. M. hr. Czoznow- 
■“i, z W łynia. Z  Ur. LadZenowikr, a Wołyniu. B Roz 
wądowafcj, z Tprf-wk. R. Wojeierhowzjri, z Wielopola. 
Br Bouigeois, z Htuszowa. H. Pollro> x  Żółkwi. WŁ 
Ręplież1, z Kapu Sctniec. O. Sala, z Wyioeka. M. Pay- 
gart, z Zacisza. F. Burzyński, z Bursztyna. W. Garstec
ki, z Polski.

liO-TEIi J NCU3KI, K» b. Solecki, z Przemjśla 
A. Noel, - damarąa, K Ra iwidj z Rosji W. Breiiąel, z 
Berlina. 1. Braun, z Wiednia. X. Bi\ C!gaf», i  lipa ia . Ł 
Goldfarb. z Łołomyi._________ -________ .____________

1 ' • i h

3o w8?ystkjQJ1 pp-właścicieli papierów 
warteścirwych.

W oknłeŁ -wmiadki uczynione, przez na* p o d  O. 
i ł  s i e r p n i a  ę  r .  w  s a s e c i e  lo eo w m ó  Wu -
^ d ^ . g i l ś u * .  zwróciliśmy nwagę posiadaczy 1 itow  za- 
dęjghyjSLj -u igacy’ na wi»(Lą liczb a * e p o a m e e łó «
M  , . A ’l ł ł ^ J, w y Io sO W łłn y cd  J u i  U H irn ie j “ C lii ił* w ynarjjąe się ,Zajar en apra- rdza,' jęzp‘»-
W f . ńśzysjkjią p ap ie ry  wanołeiowe ozyL j j .  „  
wylosowany,^rz^słano p»ip z wielo st.ou opisy papierów 
^W.osymtyAi r o spraw izenis a po dokdnińem .".oadaniu 
tlćlftt, tarkząpppjiasnay w ie lu  w l a t e l c i e l l  w y . t -  

k n j ió b  |« p  I ś h s i  z n e lH W a y cb  i  ■ l u s r -  
m r 3 i  «-« tk l>w eJ s t r o f y .

' Ł i .O Ą ie ą j  p ę t a łn p -  . c z e g o  k u p o n y '  t a k  t y c i '  l i s t ó w  z a s t a -  
! i wszystkich iuuvch w losowanych ' papierów
' - “**  1 —-Upięiąją rsgul .raie p j. w ł a f -  ipię. , nię

. E i f e o d ę  -s a m i s  ib i  p r z e z  t o  w y -

sprawdzi. każdj papier waętoiciawy. 
■zawsze urygfnalde l is t y  wszy* 

Apń f poslad-imy w r k u r  w zą»- 
l e r ó i f  w ylosow anych a  d o ią d  

ijuojnyęb.
■i , i ' -u i tyci  takie, k t ó r z y  nie prC- 

j JJVr d i i i  * do przys -łan/ uam spisów 
swycb’ Tistów ziwtawoych, obhgacyj i 'osow, podennojąc 
się t d j f l  * jB W » ła tn ie  rozp trzyć, . polecając te . 
w ogóje w j^idym  k i e r u u k n  nsłusi nas e l e Ł.uteresownie.

fi 1^ 4M i s t r a c j a  „ N a d z i e i *

A 3 S 0 S T  S tB E L L E J tB E B C
DOM BANKOWY i KANTOR WYMiANT

we L w ow ie 1 67
u l Karola. L u d w ik a  1: 1.

w gmachu gal- To warz. Kred. ziemskiego.
■ 1 1 ■— a — — — _

Ł w 6 w ,  *  h a n d l o w e j
dnia 25. Sierpnia 1887.

A.kł'J** aitukę hes kupon* 
mWi- Karo1* po joo złr. m. k.

. ł»u'Mko-«*ern">*jecke.J«aa p„ luo «ł. w». 
Banku hl̂ ote tne«o •• **•““ tal kredytoweze *»Ucy>“ *zo w» su* Ą  ™.

s.i„ry EH łoe »«-

» « • - ; ? • • • •  r o w a r „ v „ u k  l  t gul. ł-p roc- w- »•
tIZ~ i r:2łL- l”>- 5-proc. w 
Tow Łr;lLt- *-Ptoe- w'

A’ sallc. ł-pru . «  ,To.*, l

. oh"Ps'lwfl 17 ' t ln* 41 I , 'I 
U, iKTei- ó* '
5S 1-

f*J“TV flir tu  «  „„o -i- 
C*I. f a r i .  k r . włoii* 8•/, w , «. «  Ukvrld,

'
Komnnalnn Hnnku kr»J. 5% w . u. I. «<“• 
Potyczki kraj. ,  r . 1873 6-/, w a. 
Potyczka . , i 883 4'/,’ ,. w . ». •

kosy*
K raków * • •

•  S tim aław ow a . . .  *
.  M o n e t y .

Dokft* b o ln y d m u  . . . . .  Ookat uMinkl . . . .  .
HapoleGudor • • .  - .  , .

BubS1™ ^ * ^  webrny” '  .  ,  '_ r papierowy . . .  
teł marak niemi,-, kieb '

p lącą

210 50 
222 50 
żoO —
2 1 1  —

iąrlają
213 50 
225 60 
285 — 
*16 -

99 75 
102 75 
95 50101 25 
“5 50 

101 25 
82 75 88 — 
92 25

4 t  —
4 l  —

ioi -
100 -  
108 50 
H* SU
IT a« 
28 50

i l i
9 9L

100 75 
10.8 75
97 60 

102 25 
96 50 

102 25 
»8 76 

100 — 
9ił 25

50 — U -

1 06  —
101 -  
106 50
96 50

19 60 
31 —

^ t W «  g l U d j  w i e d e ń s k i e j .

i  54 
X 69

81 35

W
1 12 

62 -

W i f d e i u ,  dLiL* 26 . S ie rp n ia  1887 r. 
(gedz. 1 40 po po łudn iu ).

c.jn Towłirzwuiw* gt>ruifr.*uę»4 .
! w ęgierskie banku kredytowego - 
! K auku Angla-austrjjfckiogo . 

Uoionbfinkń . • '
KoWi Kar;.la T.ndwfK* . 
kolei póir.oei.ej .

’ kolol południowej (L«onibardy) • •
’ ioF*i A lfo U r.k ln j........................
" Koi ni państwowej . .  .
” VoJm '^w ow -O zerniow iecye;...............
■> w^orsk.vpr\łaocno-łfroliędni*«j.yYindnńflkie

Ab-*.je tureckiego * a j* ^ u  tyto"!u
V , ' L s r je indomnizacyjno .

*• EIbf  i ;  

: : :a.,, -1 węjrier- .a ilota 4 ...................................
Akojfl Bankvereinn - • * .  * • •
Rosyjski rMbel pA pi^0. ^ .  . *
Lony prem jow *ne wę^ieraŁio  ̂ ,  .
A kcje kredytow e • * # *
A kcje kolei K arola Lndw lka 
A kcje k»lel południow ej.*  ,
Sapoleondrtry • .

t

B e r l i n ,  d n ia  24. S ierpn i*  1887 r. 
(goda, 6 m in . 36 po  patudn iu ).

tukei papUtowy . « • \
i ? n8trJackie kredytow e • . ' *

"!!!♦« ff irnlń, l.mi-ałKas., ,+ .«
A kcja kolei 
Eo*ri*ka poi

południowe* (Lom bardy) 
wycaka waanodnia

dzisiej- z dni*
bżc poprzed.

22 — 22 —
295 50 28^ 25

l i o m 107 50,
207 50 208 —'
2 ll  — 211 75
262 50 25 i  —

81 60 81 75
183 26 182,50

i 22* — 22^70
i 223, 50

2 s  w l i t o  5o
^  -<tó tX »  i

1IH. S0 104 60
166 — 16G 75
124 60 124 60
222:7.5; 222,- — ;
l«C 87 101 07
92 50 92 ęO

1 U 1 11
121 90 121 80
2g2 - 282 OO
112 25 -------

------- -------

-Ł.t

kr-ET
■ -

z  Z —  —

—

l \
^ o e is ą g i k o le jo w e

■te „Jj^Rwą .yachod/.it podiug zegaru lwowsk’e, a.-

Od 1. Czbrwca m u
Do Lniiws przychodzą;

K rak o w a  .
Podwołoczysk '

Z Cz^niiwieo"*' ł  °|pam jz.
1 'awo-.i  ^ Ł y ru « » .Stn- >. (Jbyrowa i  **aw*-czm.go

ffcjjz i Hu,iatyń?V'0W‘ ’Z zimucj Wou (pô aok >- •

Ze Lwowa 'odehedzą J
i>0 KrftKowk- -
Uo Pu-lweloczysk "
Do Podwoloc lyak V 'Oo Cze,:niOWi/0 . * Podzamcza

Uo.Stryja,OhjrtU,Ca'i ‘ HusiktynaDo Stryja f
Do Zimnej Wody (poeg*ok- ) •

Brzych do Sianigf,
&e Lwowa

awowa

OdfflWŁŁjeła**,^,
WWWir

PocllK
poapi*-zzy

5-5®
1 0 -8 4
10-1®
1 0 -0 3

tC 4

ir4 4
6-18 
a 23 «*20

P o c ią g
OKObo-

Wy

» * 2 7  a-03) ń
S-S 5) CL

m
8.59

4-35
8.34

, 4*10  ̂- 
1 0 - 2 5  
10*55) 11*00^

11-47
y*ao

6*30
7*58

ciąg  P o  iąg 
m ięsea- k u e je r  -

U-36
350
3-19
3-30

4-50
12-38
l-os

12*22

6*35)

o H-W w • r*nn.<eao
UWAGA

nocną od godzinT T t * ^  ■'«l*-«o»* 1 ™ ™ “ ™  
* 6t«l wlecaór de ó »  *» »*»<

)B

: h

ijfc s*20

3*68
215

2*25
4.08

Zdalny onaoaoae gmoemi liomb̂ m

P rz e w o d n ik  p o  L w o w ie .

MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godsiny -H lrtej do I-szej przed południem, 
od 3-eiej do 5-tej • po połudmu, we wtorek i pią
tek. Wsięp wolny. ,

MUZEUM PRZEM IAŁOW E w  Ratuszu, "oaziennie 
od gedziry J-tej do fi-tej : wstęp w poniedziałek 
50 ot:, w u u ę  dnie 30 e t ,  w niedzielę i święta 
wsięp wolny.

MUZEUM IM -E M A  DZIEDUSZYCKICH przy 
# y  i t f ^ l n ń  h ± &  - W ^ ( jWplny. ^  - I  : ;f : 

NIEUSTAJĄCA W YSTAW A sztuk pięknych, plac 
św. Dneha, w dnie powszedni! 30 e t ,  w nie
dzielę- i święta- 15 ct.

BIBUÓTEKA U N IW ERSY TECK A , codziennie 

^ W ^ ę p K i d n j ,  ar-
GMACH SEJM OW Y, codziennie, po poprzedniem 

łgłoBzeniu się u  zarządcy gmachu.

... W . ;
n a d e s ł a n e , _

U i.zecń  nónU lek fti *kiM - -

D r .  1 ^ .  K a d e n
[rlMRZcChOrńr d a w i

ordvnu e od ,3. y k  Ail > &ykisni'b 1, 8.

N1!  D is* ^ L k t

nąuk lck&rtkiel -- 1
D r .  O-erAJtiCa.
po < 'tbyciu^specja.aycb studjów dentystycMjob W aakła. 
dach nniłWBdytbckjebl deutystyczuyc# k " . B  * 1 1 i  1 1 •  

otworzyć

A t e l i e r  ( l e n t y s t y c z m e
przy.jih<v K opernik* 1. 5 . 

i ordynuje- od ^ d ż in y  9 d o -1. i «d 3. do 6
aM e ,^(erftcje dentystyezue oz  iąilAkzt bsibo- 

leśnie, przy zuieezuleniu kokamr lab gaxi-m reaweseląią- 
cym (Lu8tg&r). 1567

Sztaezne zęby o iaa tu *  n» złoci*, kzaozaka iti.



DZIENNIK POLSKI z dnia 26. Sierpnia 1887

W i a t k i

na placu Castrom 
W Piata! 23. Sii/pnia 1887 r.

m m  PBZEDSTAW1BHIE
Ćwiczenia wyższej szkoły jazdy, 
tresura koni, tańce na linie, 
zabawy Ikaryjskie, gimna

styka. balet i pantominy.
Występ słynnej rodziny akrobatów

T H .  B E C K E R
i produkcje cudownie tresowanych  

papug brazylijskich

K a k a d u .

Na zakońc z eni e :

Wesoły Parys
wielka pantomina z baletem, aran
żowane przez baletmistrza, pana 

L u i g i  B o r  z a.
Kasa otwarta przez ałj dzień-

Początek o 77» wieczór.
Jutro w Sobotę 27. Sierpnia 1887.

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE
d - o T s o r o - w e

ze zmienionym programem.
Z uszanowaniem

T . l i d o l i ,  -dyrektor.

500 Mapek w złocie
jeżeliby C J i-o l ie b a  U a t ó  z d r o w i a  
(Cn me) nieu».męła niec,zysrosci skory, 
iakoto: Piegów, plam wątrobianyeh, opa- 
leó słonecznych i t. p. i nie utrzymała 
cery młodzieńczo świeżej i lśniąco białej. 
Żadne oszustwo' Cena 60 ct. Skład g łó
wny:  J .  G r o l l o b ,  K r u n n  (Morawa). 
We’ L yowie : u Z. Buokera; w K r a k s ę  
u W. R.dyka ; w Rzeszowie : u J. Scheit- 
tera i Spółki. 591

Preperata
do wyniszczenia m oli, pcheł, 
plusk iew , karakonów  i w tgóle 
wszystkich innych ow adów  tylko 

pewne i najlepszej jakości
poleca 1572 c

^ D r c g r v i e r j a .

Alojzego Hubnera
Lwów, ul. K arola  Ludwika 1. 13, 

(dawniej cukiernia Rothlandera).

(w sz y s tk ie  g a tu n k i)  

utrzymuje na sk ła d ce  i p okca  
najtaniej

ALOJZY HOBNER
L W Ó W ,  1572 f

u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a ,  1. 13, 
dawniej cukiernia Rothlendera.

'szystko dobrze. Od początku do 
końca 38 dni. Do 30-tego dnia 

oezjkuję tu, od 87-mego w  domu
626 T .

!!'.Grami i \'Mh stołowe3!!
ŚUwki tuTkestańskie, pakiety i 
Wino crerwone w baryłkach

5 kilowe l -50, 
4 litr. 3 złr. 

Wino białe, i  litry 2 źłr 50 ct. rozsyłaj 
franco za pobraniem 59e

F r a n k i  d t C o m p .  Werscnetz (Ungam

Dnia 1 Września wyjdzie w 8^00 egzemplarzach w wspaniałe
edycji

U t a t i w a i y  Iw ta f ts  p i w s z ę j  w ie tt l la  W y J ta w y  s z h tU  polsk ie j.
Inseraty w tym katalogu od pp. kupców i przemysłowców 
przyjmuję do dnia 27 . Sierpni i w cenie 10 złr. za całę stronice,

6 złr. za pół stronicy. 16.59

K. Bartoszewicz, księgarnia w Krakowie.

T X  j_  ma coś do .'-masowania, j a t j  to I r  t o r e i . t o w a r i , 
T , Q  k u p n o  lab g p r z e o a i  t e  i 1 d. niecb się 

nda do istniejącego od 29 lat

I .  au8tr. B iu ra  ogłoszeń

O P P E L I K
v Wietaln, L, Stutatastei 2.

Załatwia ogłoszenia r z e t e l n i e  i n a j t a n i e j  we wszystkich 
gazetach, pismach fachowych i kalendarzach w kraju i zagranicą

b e z p ł a t n i e . ------

W zakładzie wyższym naukowo wychowawczym
s . m n . i . 1 1 5 .  P o l a .

dawniej Felicji z Wasilewskich Boberskiej.
Wpiry rozpoczynają się 1639

2  d ja . ie n c i 2 3 .  "b. idcl. 
w pomieszkaniu przy ulicy Akademickiej liczba 3

W łaściw a tem p era tu ra

P i w a  P t l z n e ń s k i e g o
rozstrzyga s t a n o w c z o  o j»go p o ź y- 
t e c z E u s c i  d l a  z d r o w i a  k o u u - 
m • n t 6 r . Piwo zbyt chłodne Lprowadza 
k a t a r y  i i n n ~  d o l c g i i w o ś e i  io -  
ł  ą d k o w e ■ piwa stosunkowo za eiepłe- 
ge nie weugń dc ust żaden z P. T. ama
torów. Natomiast piwo, podawane z w ł a- 
ś e i w ą  t e m p e r a t u r ą ,  gasi pragnie
nie i z n a k o m i c i e  z d r a w i u  i ł  i  y. 
O prawdziwości tego poświadczyć może 
każdy l  P T .  gości, który pije Piwo 
Pilzneńskie (z browaru alr .jnego) w han

dlu korzennym i delikatesów

St. Wojciechowskiego
róg Chorążczyzny 6.

Dla P. T. amatorów W I N A  
polecam wyśmienite 1549

WINO STOLO WŁ litr 44 ct.

SKŁAD KAWY Artura
pod godłem

Kościckiege
1548

we Lwowie, Clioi ążczy/nj, 1. 22, otrzymał 
wprost od producentów z Ameryki połu
dniowej S n  l e ż y  t r a n s p o r t  g r n b u *  
z i a r n U t e j  w y ś m i e n i t e j  k a w y
i sprzedaje takową po c e n i e  k a r t o .  
W lie J  we Lwowie 1 kilo l złr 60 ct., 

orowineji i ‘U kilo 9 złr. 15 ct. franko.na pi
Odbiorcom nad 60 kilo opus1

BOLE ŹCLAEKA
T rudne 7'awienie, kw asy, u tra ta  

apety tu , bladaczka, w y c z e r p a n ie  su, 
krzą tif przez utycie. _

B O U fiG E A U D  U o su w t Szpitali pary zUch 20, DUCA KAMBOTEAU 20, PARTZ 

NOWE SPECYFIKI NIEZAWODNE PRZECIW CHOROBOM SEKRETNYM
Spieamne u f c c t i  n i* pr/te* u # y c i‘ t

KAPSUŁEK BOURGEAUD Z PASTY LECZĄCEJ
ntiękich,rozpuszczalnych wpudcłkach po 40 Kapsułek dużych i po 80Kapsułek małych. 

K e c e s t a  L . I Ć & E O T 3 , Szpitale dl M idi w Paryżu.

Z P 7 Y C T C  I Y A D A I  JUW  pod zaręczaniem Jóaynie,uż'yWane w i -pitalach 
U fc  l w i  E J  l w i  A I V I I  parj zl ich, w pudełkach 40 Kapsułki riiękie.

Z CC C C U P VI CA UT AI  FllAfC I drzewa cytrynowego santałowego , 
Ę . o c n b l l  O  A l i  I  A  L U  IV E t}  ezyutej pod zaręczeniem. Kapsułki 

miękie zawierające bu centigr; n s.en ry i san Ulowej. i  trdełk^ ze 4') Kap ułek 
zawierają 20 gramów e-»enryi. Małe pudełeczka zawieraia tylko 10 gramów.
L#U#11r SUCHOT. S ł ABOŚCI PIER8I, OSKRZELI, KA&ZU1, ZAKA1AoZEMU.,ato.

V I  D C I I I  I f l  W in o  V D C n 7 D T n U I C  j edyno y y P róW w '»“ "I pracz użycie 
IVA  r o U  L M i  T ran  RIT t  lJ L U  I U ” t  w sz p ic a c h  paryzkieh w yd iły  pad- 

spodziewanie pom yślne bkutki we wirystkii 1 słaboa :i ich organów od lechowych.

W I U D  f D l l I l D r C I l i n  ; Chininą, Kakao 1 Malagą jest najlepszym środ- 
W l l l U  U .  D U U n U C M U  J  fcierr pożywnym  i jwzma snlajacym.

W « hw m m e w  aptekach pp: K  Mikolaacha, Wewiorzkiego,, ate.

I Ł T o - w o  o t w o r z o n a

PRACOW NIA SDKIElb DAMSKICH
MARJI MATYSIEWICZ

w e  L w o w i e ,  u l i c a  L y c z g k o w o k s  l i c z b a  1 6 .

P r z y jm u je  W s z e lk ie  r o o o ty  w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  k r a w ie c c z y z n y  
d a m s k ie j  i  w y k u n u je  t a t o w e  p o  n a ju m ia r k o w a ń s z y c h  c e n a c h .

T U T K I  CYGARETOWE
z prawdziwych francuskich papierków cygaretowych

Houblon, Uorobantul Job. L a Patrie , Mais, Panam a, Abadie, Cartoncue 
w dwóch gatunkach, Persan i t. p. najlepszych gatunków poleca

P l a c  M arjaoki 1. 8 ,  I .  p i ę t r o .

Mam tikże zaszczyt zawiadomić Sz. Panów odbiorców, że ntrzyu 
iszach „La P a trieu, któro są uznane^ jako nieszkodliwe, mogęw arkuszach

y mawszy
. . „  . "°gę odtąd

wyrabiać podług żądania różnej długości. Zarazem ostrzegam Szali. P. T. 
Publiczność prz d agei U n i i ,  którym wyrobów muMli do sprzedaży nie p o w i e -__________  przed agenta . . .  . . .
rzam, lecz wszelkie zamówienia ustnie lub pisemnie osobiście załatwiam.

P A P I E R  R I G O L L O T
Haszl arda w arkuszach do Syuapizmow

PBZYJBTT PRZEZ SZPITAIH w  PARYŻU
A t e i « d d - |  w  Aa t d y m  d o m i  i  w  p o d r d t y .

ymagac podpis WYNALAZCY 
loży kupować a  //\

*  ^  i  O m 2
^  I  ^

i |  } Ź ł * | i ś  
| i ‘|  ł 3 . * « i l

5  !  i  .  ~ . I - ł £  
t *  > l i - J * «

1 ‘  H f j A | | :

# s *  i  f j  a :śt  J  o  i  j  ** 2. g
s  1  1  s  ^ 5

W  
nai

rylb"  
PRAWDZIWY

opatrzowy podpi 
M. m atramentem 
CZIRT-ONYM 

jak obok w 
ARKDSZACB i

PT W IJA C H .

Sprze
daje się 

we wszyst- 
kich

APTEKACH.
SKL i. OLÓWNY:

'24, Avenne Yietona, PARYl.

i a a a  ■ !!■ ■ ■ ■ ■ ■  > a  > g o —

z .w ie ra k f e g ' w *ob-« jjiezBadne 
H rft  tw  leukr^iw nenfarr ^  * *

Chin;,Kokę, Pepsin;,!.)
E liu r  ten  przepisyw any powszechnie 

przez najzi zkomitsze powagi nv  
dyczne, iest także ntjrw smt we wszyst
kich paryzkieh szpitalach 

Nd wystawach otnym ał Medale tłok  
i  Dyplomy honorowe.

P. D R U  A m  I n n  J l*  r u i  L a B r u j e r e  P i n i S

iw l Lwrowr*. W atiutzch : pp. k ifllulaachl,
W .w , ,n k h « ^  Be. k  r .  i sklepu' i r i e ę o ; 

w K r  i k o w ie ,  w zpteksch  : pp. Redyki, WUz- 
t SteOleoziego.

H. Ncstla mączka dla dzieci
pożądanym skutkiem używana.

Niezliczona ilość
od 16 lat z

21 odznaczeń
między temi

8 dyplomów
h o n o ro w y c h  a H H P *  N  p i e r w s z y c h

8 złotych medali. *  z.iaiomitości lekarskich.
(M  a r k a  f a b r y e m  a ) .

M ą c z k a  t a  j e s t  n a j l e p s z e m u  p o ż y w i e n i e m ,  
d l a  m a ł  y  e h  d z i e c i ,

i ł hraku miel a macierzystego je s t znakomitym środkiem pomocniczym, 
niatT . i odłączenie i jes t bardzo łatw ą do trawienia, zaleca się ją  także i 
d o r o M . t i u  przy c i e r p i e n i a c h  ż o ł ą d k o w y c h  jako doskonałe poiy- 
wienie. A ^  y się ustrzedz przed rozm aitemi falsyfikatami, każda puszka opa
trzona J *at podpi.,u i l e n r j  k a  H e n  t l e  a na etykiecie nakrywki znaj
duje się marka ochronna właściciela głównego składa F .  l S e r l y a k a .

k w a r k a , k u s i  t u j e  0 0  c t .

Henryka Nestla skondenzowane mleko.
P u s z k a  1 n a s t a j e  5 0  c t .

Główny skład dla Lwowa w anteoe Piotra M i k o l A S c h a  i 
kich aptekach jakoteż hand, icL materiarów l i t  1 w oine iaa  iwszTstkich

pruwincji.

 ___ we
materjwów Tak we Lwowie ja t  i n»

1613

Ud roku  1845 is tn ie ją c a , zap ro tok o łow an a , n a  k ilk u  wista*
w a c h  p r e m i o w a n a

C S r l a . s e r - 3  S c ł i z ń f t -
Litflografie- M  HascRinen-Diamaiiteii-FaDriK

von

^osef Legrady’s Nachf., vorm. Josef Legrady, 
H erm an n  R o sen be rg

t y l k o  w moim demu w e  W i e d n i u ,  V., K ohlgasse nr. , 
poleca swój dobrze zaopatrzony w ład dyametów oprawnyc i nte- 
oprawnych każdej wielkość: szk.arzom, odPrzedawcom, posiada
czom hut, optykom, litografom, mechanikom, dal j dyamenty ma
szynowe, dla maszynistów dc obracania walców st lowych, papie
rowych i porcelanowych, oraz maszyn krających okrągło i owalnie, 
świderki dyamentowe it, Cenniki, oraz rysunki wzorow na żą- 

danie przesyła się f r a n c o .  t>50

W reszcie polecam mój skład bry.aniów, rautów i kamieni szlifowanych.

Ces. krćl. uprzyw. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
" W y d - a j e

cd  dnia 1. kwietnia 1 88 7  r. począw szy
we Lwowie 1558

i  p r z e z  f i l ie

W Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

Asygnaty kasowe

l  dniem 1. Mcja i  r, otworzyliśmy przy nlicy SyfcsMiej i. 3. ł
GRAND ETABLIS&EMENT

zaopatr.-.ony we wszelki# przybory do palenia j a k :

f r a n c u s k i e  b i c u l k  t u t k i  c y g a r e t o w e ,  m a s z y n k i ,  
c y g a r i u c i - k i ,  f a j k i ,  t y t o n i e r k !  i  t .  p .

Z bibułek i tutek cygaretowych polecamy najgoręcej panier „ L a  
w f  * P h e n o m e n e ”  f a b r y k i  sŁ C l e  w  P a r y ż u ,
ito re  na poastaw.e badania chemicznego przez D r a  B r. R a d z l s z e w -  

■ j 5'i *,t 1 e‘ .**• wszechnicy lwowskiej z a  w y b o r n e  i  n i e -
s z k o d l i w e  dla zdrowia ludzkiego uznane zo»tały. Świadectwo autenty
czne, Które w każdym czasie w handlu naszym oglądać można, powinno dla 
każdego dbającego o zdrowie dostateczną być rękojm ią, źe papier lub tutki 
«ygaretowe „Ln Patrie przewyższają eo do jakości w .zclkie inne podobnego 
rodzaju wyroby.

Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotnie. i .-,69
Prosząc o liczne odwiedziny, kreślimy się z poważaniem

BRACIA E L S T E R , we Lwo»i>,  ul. Sykstuska 1. 3.
Jeneralna reprezentacja bibułek cygaretowych fabryki Leon et Cie w Paryżu 

fabryka francuskich tutek cygaretowych i skład przyborów do palenia. ’

B Ó L U  S S f i w  -
k«» « ś y w .

E l i x i r u  d o  Z o b ó w

WIELEBNYCH 0  0  BENEDYKTYNÓW
O p a c tw a  w S O U U .C  (O iro n ia j
S A O D E L O N H I, P r u o r

I  W M l i I  ZŁ.OTZ: 
w  B raS cU l IS tr  r. i w  L o n d y n ie  1SSJ r . 

N A JW Y Ż S Z E  N A O nO D Y  
W Y NA LEZIO N Y  I  Q T Q  prze i  Przeora 

w roku I w f w  PI0TIA illS IżB D  
< Codzienne użycie kilku kro

pli Elixiru d# icębów Ojców 
Benedyktynów rozjmszczonych 
w pól szklanki wody zapobiega i 
lieczypróchm eniezęhów ,które j
bł^fl t w zŁaitui. ia k również 
odświeża i utwierdza uzikai, 
wybornie.

« Oddajemy prawiizi wą usłu
gę naszym czytelnikom zwracając ich nwagę 
na ten starożytny i użyteczny preparat «„/-
lepsty ze irudicou' leczących i jedynie zapobie- 
ąająrych wtzeli im cierpieniom zębów* » 
r tz to m a t:  a ,  *  < a  S r .;  N roarin  h ś w . :  1 A -S S , a  < 3 A

zoirroBiwiSr" S E € U ll| i t .% A a
m  Imąjdnj.ii# w« ywowie u  aptekach: PP. M4

, koLwoM_w*wwriklego, Knrtanowskiero,
Knmanfelńa. w składzie perAua P. Jg. Jabia; w Krakowie w aptekach PP. 
Wiautiewtuego, TraucxyńiUe(o t w mafaaynir perfum P. Doming.

Drobne ogłoszenia.
Don ies ie n ia  rozmai te .

po 1 7 ,  centa od wyrazu.

M a u c z j f i e ik a  Śpiewu,
I i  uica kuudorwatorjum muz'

b. uczen- 
muzycznego i 

szkoły opery v,arszawsKiej pod kierunkiem 
p. F riderim -Jz kowickic), udziiia  iekoyj 
śpiewu pod nader przy,tępnem i warutiKami. 
Wiadomość pod 1. „S, u. Czarneckiego.

P a n i e n k i ,  jedna lub dwie, znaleść 
mogą za umiarkowauem wyuag>u- 

dzeniem pomicszczeiiie przy bezdzietnej 
rodzinie, godnej zauiania, zapewniającej 
opiekę ro an u ie is / 'i, pr.yezem  mogą także 
kuizjroiae z rJnep ianu  i bezpłatnej nauki 
koruiikarstwa. Wiadomość p »d i, aa, ulica 
Czarneckiego. -ao

K auejouowauy l i k s p e t l y t o r  p o e sz to -  
w y  i  i e l< in r » * ia u * ,  pOezu„aje 

umieszczenia, iiiia .aa  vaauoui.se w Admi
n is trac ji „dziennika PoisKlego.* jyjj

S t l l  f i  A TI P I  łn a j dił pomieszkanie, wikt 
..  . i obsłn g. B l i ż s z a  wiać -

mosc pod lit. P .  ł j .  ul. Łyczakowska 79.

9  A S p®k®*Ly  f t ,  U , O  A. p ię i
szewskiegu 2C.

k balk on em  
p i ę t r o .  Ulica K ra- 

328

p o m i e s z k a n i u  składająee się z 6, 5, 
X  4, 3, Z pokoi z przyuaieżuośeiami, 
p o k o j e  k a w a l e r s k i e ,  s k l e p y  
pr/.y ulicach l i r ą j e r o w s w i ę j ,  A -w  
u l e w s k i e g w , k n z i m i e r z o w s k l e )  
odnajmuje L a i  z ą t l  r e a l u o A e i  L i u i l d  
B e r t e i n i i j a u a  l i r n j e r a ,  kazim ie
rzowska 3 i. 241

C . k .  A u o k u l t a n t  s ą d o w y  *  c * t e -  
r o l e t m ą  p r a k t y k ą  s ą d o w ą  p o 
s z u k u j ®  u n ł ‘ - s > * c z e n ia  u  c .  k .  
I » o t a r / u » * a  z a  m i e m e m  w y n a -  
g r o d z e n i !  m .  A d r e s :  J> J* p o s t e  
r e s t a n t e  T a r n o b r z e g .  321

Mieszkania i sklepy,
po 1 cencie od wyruzu.

płatne w 30 dni 
»  >, 6 0  „  „ 90 „

® 7i°/o
4 u/0 
» 7 t ° / o

L w ó w , 1. k w ie tn ia  1 8 8 7 .

po wypowiedzeniu

(Przedrnk nie bęazie płacony). ^ y r e l c c j a -

R ł l i r l o n f ' i  z n a j d 4 pomieszkanie, 
I U U C I  l v l  wikt i obsługę, tudzien 

prawdziwie rodzicielski nadzór w doiuu 
pod liczbą 18, w zabudowaniu froutowem 
w parterze drzwi obok scuouow, przy ulicy 
B a ń s k i e j  we Lwowie.

Znany nauczyciel hancuski S. Elster 
przyjmuje na wikt i pomieszka

nie dzieci, które w języku francu
skim i niemieckim teoretycznie i 
praktycznie wykształcić się maj%-
Jpieka rodzicielska. Wiadomość u**1'  
me lub pisemnie S. Eisler ul. firJ ‘ 
gidzka i a 334

Ro d z i n a  ze wsi, we Lwowie zam iesz' 
kala, może przyjąć m ika ] anienek 

ks* a/cąoy-:li s i ; tutaj na całkowilfc iitrzy- 
ma e, poiCczając opiekł i towarzystwo, 
stosowne. — Biizszej wiadomości ozy to 
ustnie, czy pisemnie Udzieli łaskawie 
A dm inistracja „llzieu. jPo!zk.“ pod lit.

1 J .  A .  04.

Ul i c a  H e t m a ń s k a  3 3 .  h o  n a 
j ę c i a  p o m i e s z k a n i a ; l i .  piętro 

8 pokoi, spiżarnia, kuchnia z p rzy n a leż"^  
Śclami; 111 . piętro dwa pomieszkania po 
4 pokoje ze spiżarniam i, kuc-miaini z przy- 
leznoioiam i; p a rte r: 1  szlep * . pokojem 
i 1 sklep. Bliższej w ia d o m o ś c i  ua.ut B 
dozorca domu tamże.

4 C  z ł r .  m i e s i O ,"ł “ *“  p o m i e s z -  
1 D  k a n i e  *  w i k i e i u ,  u s ł u g ą  i  
ś w i a t ł e m  d l*  P ® n ó \ t  s i u d e m o w  
o d  1 .  T S 8 7 . t l s t u e  i u h
p i s e m n e  * » i t s z e  l u l o r m a - j e  
u d z i e l *  Ł u t lw  i k  u u r d o i i ń s k i  
w  i i s s n d i t i  m a s z y  n  n i .  A k a d e 
m ie * *  ■

Korespondencja prywatna.
I W I ^ ic z y z n a  28-letni, poszukuje żony, 
" 1  panny, lub wdowy bezdzietnej, która 
nie przekroczyła 3u roku życia, a p ro
tekcję do osiągnięcia posady przy kol"i 
miećby mogła. A d re s : S. A. B poste 
restan te  Sambor. 335

WytUwc*. l rwUktor odpowi«Ui»lny: Jóief  L»»kownioki. Z  Dinkurni rDiihimiI:k Polskiego* pod Mnodea J a d a  M i 11 i £ »•


